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OD RED AKCJI. 
Nieukazywanie si~ w ci~gu paru ostatnich miesięcy „Przeglf\du Pożarniczego" stalo się powodem licznych 

zapytan, skierowanych przez straże ogniowe pod adre~em jego Redakcji. Świadczy to z jednej strony o wyczu­
wanej przez nasz ogól strażacki potrzebie istnienia tego rodzaju pisma zawodowego, z drugiej zaś strony zniewala 
Redakcję do wyjaśnienia faktu powyższego. 

Wzrastajł:\ce z zawrotną szybkością koezty wydawnicze uniemożliwiają administracji naszej, mimo otrzy­
manych przez "Przegląd" zasiłków od Instytucji Ubezpieczeń Wzajemnych od ognia i Związku Florjańskiego, 
zwillzanie końca z końcem, zwłaszcza wobec dotychczasowej nader niskiej przedpłaty. 

Ponieważ, przeciętnie biorąc, koszty wszelkich wydawnictw wzrosły obecnie, w porównaniu z kosztami 
przedwojennemi, conajmniej 50 razy, przeto, jeżeli przedpłata „Przeglądu", jako miesięcznika, wynosiła w roku 
1914-ym 3 ruble rocznie, to obecnie wynosić ona winna przeszło 320 mk„ wynosi zaś dotychczas 40 mk„ a dla, 
członków Zwi~zku Florjańskiego, stanowiących olbrzymią większość przedplatników "Przeglt}du", tylko 32 mk. 
rocznie! 

Oczywiście więc, że przy zachowaniu powyższej przedpłaty, pozostawało jedno tylko wyjście, a mianowi-
cie: łączenie poszczególnych numerów w jeden zeszyt, wraz ze zmniejszaniem w ten sposób objętości pisma, 
co też Redakcja zmuszona byla w roku bieża,cym zastosować. 

Niestety, nietylko wzrost kosztów wydawniczych jest przyczyną niedomagań finansowych naszego pisma, 
lecz również opieszałość naszych czytelników w uiszczaniu nawet tak skromnej, w porównaniu z innemi czaso­
pismami, przedpłaty. Zaległości pod tym względem sięgają jeszcze roku ubiegłego, a nawet 1918 roku ( ?), 
pomimo częstych przypomnień administracji, która nie przerywała na wzór innych czasopism przesyłania 
„ Przeglłldu" i cierpli wie oczekiwała uregulowania należności. 

W okresie wyjścia z druku ostatniego zeszytu "Przeglądu" odbywał się wśród naszych straży ogniowych 
werbunek do Armji Ochotniczej. W erbu nek ten wraz z poborem rekruta znacznie uszczuplił szeregi drutyn 
strdackich i zatrzymał na pewien czas rozwój ich pracy zawodowej. Okoliczność ta, w związku z wyżej zazna.­
czonemi warunkami finansowemi naszego wydawnictwa, upoważniła Redakcję do przesunięcia terminu wydania 
11Przeglądu" do czasu obecnego, kiedy po powrocie z wojska &trażaków„ochotników życie w organizacjach 

, przeciwogniowych wartkim pr~dem znów popłynie. 
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Państwowa Dyrekcja Ubezpieczeń, 
jej zasady i zadania. 

... „nic dla siebie, wszystko dla tych, 
którymi się opiekuje, oto jest godło tej do­
broczynnej instytucji" ... „Fr. hr. Skarbek, 
prezes Dvrekcji Ub ... zpieczPń (urywek z mo­
wy przy otwarciu Kasy Oszczędności Pol­
skiej Dyrekcji Ubezpieczeń dn. 21 stycznia. 
1844 roku). 

Idea i zadania ubezpieczeń. Całe bogactwo każ· 
dego narodu polega przedewszystkiem na jego zamo~­
ności, a na to się skladają owoce pracy wytężonej? 
któremi jest mienie ruchome i nieruchome w postaci 
budowli, inwentarzy martwych i żywych, towarów, 
wszelkich narzędzi i t. p. Im zabiegliwośó gospodar­
cza jest wyższa, tern większą staje się również troska 
każdego obywatela państwa o zabezpie~zenie plonów 
!wej pracy czyli dóbr materialnych od zmsz?zema .. 

Wszakże każda jednostka gospodaru,1ąca, mimo 
całej przezorności, ciągle jesf narażona pr~ez .siły nisz­
czycielskie przyrody na zagładę swego miema, czy to 
przez pożar, czy też przez grad lub pomór inwentarza. 
Wreszcie i utrata życia jednostki gospodarującej, zwla· 
szcza w rozkwicie sil, stanowi bodaj największą klęskę 
dla najbliższej rodziny i dla społeczeństwa. To też 
z tej troski o zachowanie życia ludzkiAgo i plonów pra­
cy ludzkiej od skutków zniszczenia płynie idea ubez­
pieczenia. 

Pojedyńcza jednostka w tych razach byłaby bez­
silna w walce z przeciwieństwami losu, gdy przeciwnie 
zrzeszenie się wielkich grup, opartych na samopomocy 
czyli poczuciu łączności wspólnych interesów gospoda.r· 
czych, tworzy zwarty lańcuch solidarnej odpowiedzial­
ności i możliwie powszechnego rozłożenia szkód na sze­
rokie warstwy społeczeństwa. 

W Polsce odrodzonej tembardziej troska ta wysu­
nięta być winna na czoło innych zagadnień, zważywszy, 
iż dóbr materjalnych za wiele nie liczymy, a każda 
szczerba w tym zitkresie przyczynia niepowetowaną 
szkodę całemu ustrojowi gospodarczemu. 

W śród klęsk żywiołowych, trapiących ogól ludno­
ści bodaj czy nie naj większ.;e spustoszenie sprowadza 
po~ar. Rokrocznie p1stwą je~o plomieni staj~ s~ę n.ie­
tylko pojedyńcze gospodarstwa, le?z całe wsie i .m1?:­
steczka. Przy zaniedbd.nem budowmctw1e na prowrncJi, 
zarówno w b. Kon..,.r~só ..Y-ce jak i Mtłopolsce, epide­
micznie wypalają się":> z roku na rok całe w.sie .i miastec~­
ka a drzewo i słoma, przy zwartem staw1antu b11dowh, 

' , h są, właśnie tern podata.em podłożem pożarow ID'ł.sowyc . 
Wyliczanie caleJ falangi wsi spal~a.yc~ zaj~łoby ta zbyt 
wiele m1ejsca, powołamy się w1~c 1edyme na. szereg 
miasteczek, strawionych przez ogień w latach ostatni~h; 
liczby budowli spalonych. (podanych obok nazwy mia­
steczka) przez j tKłen wypadek pożara w ponurych. bar· 
wach malują cały ogrom kl~ski i niedolę pogorzelcó~. 
Padły m1aaowwie pastwą pożd.rów mtasteczka: Radzi­
łów (spalonych budowli 19:J), Ryki (4~0), Janów (~69), 
Bodzentyn (526), Kłodawa (~O.&), Rzgów (3dJ), Par­
czew (~-:10), Kołbiel (3±1), Wizna (20JJ, rrykocin (107), 
Ł:ctskarzew (390), Tuliszków (.Ul), Przysucha (4:59), 
Nowy Dwór l415) i t. p. Dla ścisłości nadmienimy, 
że i Małop >lska jest widownią takiegoż o~roniu klQski 
pożarowej, gdy uprzytomnimy sobie świeże pożary 

Radziechowa, Bursztyna, a z lat poprzednich- Str~ja, 
Kałuszyna, Kołomyi, Siania wy, Zbara~a. (3·krotme), 
Brzeska, Oleska i szeregu innych. 

Gdyby budownictwo i akcja ratownicza przy po· 
żarach stały w Polsce na wysokości swego zadania, 
bylibyśmy wówczas świadkami jedynie .Pożarów p~j~­
dyńczych, nie zaś zbiorowych. Stwierdzić w tern mieJ­
scu musimy, iż ilość wypadków pożarowych w Polsce 
sięga conajmniej 7-8 tysięcy roc~nie, a ni~zczone prz~z 
pożary mienie, zazwyczaj uboższeJ ludnośm, przyprawia 
gospodarkę społecznt} o szkody wprost niepowetowane. 

Racjonalna budowa i przebudowa wsi i miaste­
czek naszych, z usunięciem drzewa i słomy oraz z P?· 
czynieniem przerw między budowlami przez komasaCJ~ 
lub kolonizacjQ, wymagać będzie wysiłków jeszcze paru 
pokoleń oraz znacznego spotęgowania kultury ogólnej. 

Te też w dobie obecnej jedynym skutecznym środ­
kiem walki ekonomicznej z pożarami mogt\ być tylko 
ubezpieczenia, oparte nie na dążności zarobkowej grup~ 
kapitalistów-pośredników, lecz na zasadach szerokiej 
samopomocy społecznej, pozostaj{\c'ej pod kontrol~ 
admimstracji państwowej. 

Rola samorządu. Samorząd czyli ustrój gminny 
jest w organizacji pań51twowej komórką, której władze 
centralne rzącio 'we przekazują pieCZQ nad dob~obyt~m 
miejscowej ludności. Walka przeto z klęskami żyw10· 
lowemi należy w zasadzie do obowiązków i zadań po­
szczególnej gminy. 

Gdyby pożary mogły mieć charakter stalych zja­
wisk, nawiedzających równomiernie i w pewnej liczeb„ 
ności każdą gminę, wówczas powstanie drobnych na 
obszar gmmy zakładów ubezpieczeniowych mogłoby 
pozostawać w kompetencji organów gminnych bez po­
trzeby tworzenia wielkich zakładów ubezpieczeniowych, 
ogarniających rozległe tereny. Widzimy atoli w prak­
tyce wyniki wręcz odmienne, polegające ściśle na. loso­
wości zjawiska pohru, są bowiem gminy, gdzie pożar 
się zdarzy zrzadka i nawiedzi jedną lub parę nierucho­
mości, gdy natomiast w gminie sąsiedniej w ty!11~e 
okresie spalić się może jedna lub więcej wsi całkowic.10, 
a szkody z tego wynikłe dosięgnąć mogl\ sum kroci~­
wych, na których pokrycie na wet kilkunastoletni.a 
składka ogniowa starczyćby nie mogla. To też prawi­
dłowa organizacja ubezpieczeń polega na jednoczeniu 
setek tysięcy przedmiotów w całość gospodarcz~. a.by 
tą drogą można było równowa~yć szkody na ogromnym 
obizarze dzia.falności, a przeto i pobiera.ni:} skła.dkt} 
ogniową, jak również i koszty administracyjne, do mi-­
nimum redukować. 

Takiej organizacji, opartej na zasadach opieki 
spolecznej podjąó siQ może państwo, stosuj~c do wars~w 
mało uś\Viadumiooych przymus, a osil}gd.ne z ube~p1e„ 
czeń zysln przekaz11jt\c społeczeńitwu na akcj~ prze· 
ciwp'lżarow'ł. Przymus taki, stosowany w imiQ poczu· 
cia dobra ogólnego, posia.da at nadto widoczne uzasad· 
nianie i zg Jday jest jednocześnie z teorjl\ i praktyk\ 
samorządow~. Przez rowią~niQCte ubezpieczenia w dro· 
dze powszechnego przy:uum na. o~ół właścicieli nieru­
chomości osiiga. si~ jedaol1tt\ akcj~ działania obok naj• 
tańszych skhdek: ogaiowych. 

Przymus ubezpieczeniowy w Polsce jest dostateaz· 
nie w świad 1 >mo~ci og >t11 zaszc~epiony. W byłem 
Królestwie Kongresowem istnieje Z i.kład Państwo­
wy oparty nci. PJ\Vszechuym przyrnasie od roku ju~ 
18J3-go, ogarmaj !}CY zakrese.cn swego dzia.ła.tiia 3 600 QOO 
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budowli. W b. zaborze pruskim takh7. pnyll'us iE:tnial 
do icłowy ubitgłtfłO s1ulecja, a ·w Mflłqolue Sł-jm 
Galicyjski ud:rwahł w r. J 888-) m J ow f:ZH Liiy Jff2) mus 
u bupiHztnia l udc w li, i jHi) niE-1) lko n af'hjnacje nądu 
whdeńsld.-go, posHkc1w-flne \\ fł) wami finansjery, dą­
~nąrej zyski z piywatnyC'h zakiadów nbezpierzeń, 
nC'hwałę pei\\ JŻf:~l\ ~parabżow aly. Sp1awa jfdnak ta 
jest tak w1ł-lk1ej donio8lości dJa ustroju goi:;r,udan2ego, 
iż ]frzne grun p< seJslde na porzą11 u prac Fejn ew) eh 
z~łosHy jeszcze przed półto1a i okiem wnioski ustaw 0-

dawcze, jak niżej: 
Poto:łów: ks. dr. Lu be1~kjpgo, Matakiewjcza, Po­

toczka, .Majchra, Walisiaka, J. B1odziaka. W. Ulewicza, 
J. Łakoty, T. Wojdy, ks. Sta1kiewieza, L. Mrc1żewskie­
go, .l .Szyszkowf:lk1fgo. ~t. Sta~zyiH~kie~o, P . .Majewskie­
go, ks. Z. Sędzimira i Krempy, a mianowicie: 

"Corocznie miljony dobytku narodowego idą 
z dymfm wskutfk pc·żarów, poµrąża,iąc do1kniętt\ 
ludność w skrajną nttdzę. N ajdotkllwjej daje sję 
to c,dc·2uwB6 \\ Gallcji, gdz]e do teµo czasu niema 
powszec-hnP~O prz) mus< Wf'go ubezpif'czenia od 
ognia i gdzie tylko, zwłaszcza po wsiac·h i mia­
steczkach, bardzo mały procent nieruchomości 
jest u bt-zpieczony na wypadek po2aru. N ad to 
istniej~ce instytucje ubezpieczeniowe w Gttlicji, 
ba1d20 często pe zakrajowe (czeskie. nifmieckie), 
są w wfoJu wypadka< h instytucjan i spekuJacyj­
mmi, kjnująremi się tylko zyskjem whu:nym, 
a nie dobnm ubE-zpieczonych. W Królestwie 
istnieje wprawdzie p<;wszecbne przymusowe ubez­
piPczt-nie od ognia, ale i tutaj potrzebne są pewne 
zmiany. 

Dlatego też podpisani wnoszą! Wysoki Sejm 
raczy uchwahó: Sejm wzywa Rząd, aby w możli­
wie krótkim czasie przedstawił Sejmowi: 

a) projekt Państwowego Zakładu Ubezpie­
czeń wzajemnych dla wsi i miasteczek, którego 
dzialalność rozch\gałaby się na całe państwo, 

b) projekt przymusowego ubezpieczania 
w tym zaUadzie odnośnie do budynków a dobro­
wolnego odnośnie do ruchumości, jak warsztaty 
rzemieślnicze, sprzęty gospodarcze, plody rolne 
oraz inwentarz żywy 11 • 

Nadto w tymże niemal czasie zlMmno drugi wnio­
sek posłów: Bryla, Krempy, Dąbskiego, ks. Lubel­
skiego, B. Stolarskiego, Diamanda, Wasilewskiego, 
Rudzińskiego, J. Dębskiego, J. Tabora, Steslowicza, 
Rajskiego, J. Rączkowskiego, W. Roja, Witosa, Tocz­
ka, Pieniążka, Pluty, Przewrockiego, A. Anusza, Ko­
czura, Kiernika, Maślanki, Bobka, Dyly, Bojki, Kędzio­
ra, Średniawskiego i J. Jachowicza-treści następującej: 

"Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
Wzywa się Rząd, 
1) a by bezwlocznie przedlożył Sejmowi pro­

jekt ustawy w przedmiocie powszechnej przymu-
sowej asekuracji od ognia, · 

2) do natychmiastowego przedłożenia Sej­
mowi projektu ustawy w przedmiocie jednolitej 
organizacji zawodowych i ochotniczych straży 
pożarnych w calem państwie". 

Na podstawie tych wniosków tudzież ku zadość­
uczynieniu żywotnych potrzeb ogólu Rada Ministrów 
przez Ministra Spraw Wewnętrznych St. Wojciechow­
skiego złożyła Sejmowi w dniu 17 maja r. b. projekt 
o państwowych ubeipiec1eniach i Państwowej Dyrekcji 

Ułe7piH~fń. Projekt ten w K < mjf:jj .A dn jnjstrnryjnej 
Sf'jn u p ~yj~iy zu:Hl ju~ \\ 112H'H m n) 1Bnju i niE:la­
\Hm Ila ph m.:m Sfjmc, \\ e "niesiony zost.anie. 

Poclsta~ y projektu. Po1Elka Dyn1cja Dbezpieczfi1, 
spelnia.1ąc\\ zakresie ubezpjeczeniov JID zadania p0Fzr2e­
g.< 1D) rh s11n01ząclów, ja1o kcmóHl< gcs1cda1c2ej lu­
dowy państwa, Elania też f:O~jadać IDUSJ USiJÓj SBil orzą­
dowy, a przeto oµ ólowi ubezpjeczonych, repre­
zentowanemu w sejmikach i radach miejskjch, 
winna zapewnić decydujący gfos i wpł) w w admini­
strowaniu F-prawami imty1u<'ji. Każdy Sł-'jmjk z pośród 
swych C'zfonków, ubezpjeczonych w P. D. U., W) biera 
jednego radcę ubezpjeczeniowego, każda zaś Rada 
Miejska (miast wydzielonych z sejmihów)- po jednym 
radcy na każdy tysiąc n]erueborn0ści. Radcowie tworzą 
zjazd wojf'wódzki, na kiórym wybierają po 3-ch człon­
ków do Rady Nadzorczej P. D. U. Wreszcie w każdej 
z gmin w1ejsk1ch Rada Nadzorcza ustanawiać może 
do pomocy radcy uhezpieczeniowernu delfgatów z po· 
śród jednostf'k, cieszą<'yeh sję zaufaniem 0gólu. Tym 
sposobfm najwyżi::zy organ kierowniczy P. D. U.- Rada 
Nadzorcza, zlożcina z działaczy samornądowyC'h, ł:ędzie 
miaJa niezawodnie gl~boko sięgający WJ!lyw na dzia· 
lalność i rozwój tej instytucji. 

Nietylko w strukturze zewnętrznej zachowuje 
P. D. U. ohlirze samorządowe, lecz i w funkcjac·b we­
wnętrznyth samorządnośćjPi ma rrnpew-njone podstawy, 
do atrybucji bowiem Rady NadzorezPi należy: a) przed­
stawjaniP kandydatów na r 1reze~a Zarządu, b) ukła­
danie budżetu, c) rozpatrywanie bilansów mjes1ęcz­
nych i zatwierdzanie sprawozdań rocznych, d) podzial 
osiągniętych nadwyżek, e) lokata funduszów, f) za­
twierdzenie taryf w dziale dobrowolnych ubezpieczeń, 
g) rozpatrywanie skarg na decyzje Zarządu i t. p. 

Podkreślić tu jeszcze należy, iż P. D. U., jako 
instytucja s&mostarczalna, czerpiąca fundusze z poboru 
sklł1dek ubezpieczeniowych i z tf'go źródła pokrywAjąca 
wszelkie zobowiązania oraz koszty administracyjne, 
z nadwyżek zaś tworząca rezerwy i kapitaly zapa~owe, 
nie figuruje w ogólnym budżecje skarbu państwa, 
a przeto skarb państwa odpowiedzialności za działal­
ność P. D. U. nie ponosi. 

Az nadto jest rzeczą widoczną, iż P. D. U., mimo 
stosowania powszechnego przymusu w zakresie ubez­
pieczeń budowli od ognia, daleka jest od pojęcia 
monopolu fisk a 1 n ego (chociażby tytuniowego, spi­
rytusowego i t. p.), gdzie skarb państwa prowHdzi go­
spodarkę wylącznie na swój rachunek, nie zapewniając 
zainteresowanemu ogółowi współudziału w pracy, 
a osiągane zyski na.równi z poborami podatkowemi 
przelewa do ogólnej kasy państwowej. Przeciwnie 
P. D. U. jest organizacją nawskroś publiczno-gospodarw 
czą, raczej wielki\ kooperatywą ubezpieczeniową, zarz~­
dzan(\ pod kontrol~ rządu przez ogól ubezpieczonych. 
Zyski więc, osiągane z działalnośei P. D. U., przeznacza 
sję na cele społeczne, jako to: a) na zakladanie strazy 
ogniowych, b) na udzielanie im zasilków, c) na za­
pomogi dla związków straży ogniowych, d) na popie­
ranie akcji wladz komunalnych w kierunku urządzania 
zbiorników wody, studzien artezyjskich i zwykłych 
oraz wodociągów, e) na popieranie budownictwa · 
ogniotrwalego, zwłaszcza po pożarach masowych, f) na 
organizowanie łącznie z władzami samorządowerni wy­
twórni materjalów ogniotrwałych, g) na wszelkiego 
rodzaju badania naukowe i wydawnictwa, maj(\ce na 
celu ezerzenie idei ubezpieczeniowej i epóldai~loaej. 
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Że akcja ta po wojnie przybierzewielkierozmiary, 
zspowiedzią tego jest dotychczasowa działalność Pań­
stwowych Ubezpieczeń Wzajemnych, z których fundu­
szów w wyjątkowo ciężkim okrmde wojny bieżącej wy­
aatkowano jf'dnak prze~zło 3 miljony marek na organi­
zację straży ogniowych. foh lustrac.ię przez im~trnkto­
rów, na kursy pożarnicze, na zasiłki dla Zwiflzku 
Florj ans kiego i t. p. 

Taryfy i koszty administracyjne. P. D. U., ogarnia­
jąc zakresem swej działalności wszystkie bez wyjf\tku 
buiłowle po mia~tach, miasteczkach i wsiach, może przy 
tak rozgalęzionym i urozmaiconym portfelu zapewnić 
ogółowi ubezpiPczonycb najniższe opłaty taryfowe przy 
ni8kich również kosztach administracyinych. N ie b ę­
d zie P. J?. U. ciężkim aparatem biurokra­
tycznym, bowiem w łonie swoj em posiadać 
ma ok o społeczne w post ac i Rady N a d z or­
c ze j z 8amorządów czerpanej, a niezbędny 
personel fachowy urzędniczy ograniczy do 
n a i k o n i e c z n i ej s z e g o m i n im u m, co i teraz jut 
w dotychczasowej instytucji ma miejsce. 

Koszty administracyjne Uhezpieczeń Państwo­
wych w okresie normalnym przf'd wojną sięg::tły zale­
dwie 15i (w zakladach prywatnych 20 - 30%) i już 
w roku 1921-ym, po dokonaniu reorganizacji, koszty te 
znowu do poziomu przedwojAnnPgo powrócą. A jak 
korzystną jest działalność P. D. U. dla społeczPńco:itwa, 
potwierdza to stopa oplat taryfowych, której główniej­
sze normy niżej wyszczególniamy. 

W miastach klasy I-szei bu<lowle murowane 
twardo kryte opłacać mają zaledwie 60 fen. skladki od 
1000 mk. sumy ubezpieczenia, a dla wyjątkowo dobrze 
zabudowanych miast z wodocit}gami i hydrantami stopa 
ta redukuje się ieszcze o 40%, czyli sprowadza się do 36 
fenigów od 1000 mk. sumy ubezpieczenia. 

We dworach tenże sam rodzaj budowli płaci za­
ledwie 90 fe:µ. od 1 OOO mk. sumy ubezpieczenia, a go­
spoctarstwa poił ka~dym względem wzorowo prowadzone 
korzystaią z 20% opustu. 

Dla wsi rozkolonizowanych (przy zachowaniu pew­
nej odległości między nieruchomościami) hućłowle 
murowane twardo kryte opłacać mają80fen.od lOOOmk. 
sumy ubezpieczenia, zaś najgorsza, najwięcej palna 
konstrukcja budowli (drewniane kryte ~łomą) ma w tej 
kategorji oplacaó zaledwie 6 mk. 80 fen. od 1000 mk. 
sumy ubezpieczenia. · 

We wsiach gęściej ·zabudowanych budowle muro­
wane twardo kryteoplacać będą zaledwie 1 mk. składki 
od 1000 mk. sumy ubezpieczenia, zaś 8 mk. 40 fen. 
składki - budowle drewniane kryte słomą od 1000 rok. 
~urny ubezpieczenia. 

Już przeto sama taryfa P. D. U. jest bo­
d aj najtęższym argumentem gospodarczej 
przydatności P. D. U. w życiu ekonomicznem 
narodu naszego. 

. Inicjatywa prywatna. Oczywistą jest rzeczf\, iż cała 
organizacja P. D. U. nie posiada bynajmniej zwolenni­
ków wśród prywatnych zakładów ubezpieczeniowych, 
posługujących się akwizycją, ajentami, nerwem zarob~ 
kowości, a przekazujących zyski nie społeczeństwu 
na cele użyteczności publicznej, lecz w postaci dywi­
dendy alrnjonarjuszom, albo też w postaci zwykłych 
zwrotów pieniężnych - poszczególnym ubezpieczonym. 

Obok zaslużonych na polu inicjatywy prywatnej 
dawniej funkcjonujących w Polsce zakładów ubezpie-

czeniowych wyrósł w okresie toczącej się wojnv, jak 
grzyby po deszczu. szereg nowych prywatnych towa­
rzystw ubezpieczAń, op::trtych wyłącznie na zasadach 
akcyinych. Powstały mianowicie o szumnych, C7.ęsto 
patr.iotycznych nazwach (że zawsze o wyłącznie obliczu 
narodowem, trudno uwierzyć) nastepują<>e towarzystwa: 
Europa, Pat.rfo, Polonia, Piast, Unja, VarsoTia, Pax, 
Port, Omnium, Przyszłość, Vita, Orzeł, Vistula, Polloyd 
i inne ieszcze konstytuiące się. 

Wszystkie towarzyRtwa, uprawiaiące dział ognio­
wy, nie tworzf\ bynajmniej między sobą konkurencii, 
leoz odwrotnie formują zwarty związek, mocny blok 
wzorem trustów przez ustanowienie wszystkie towarzy­
stwa solidarnie obowiązuiącei taryfy, utrzymuiąc jt\ na 
wyg6rowanej stopie i doliczając .ieszcze ubezpieczonym 
25~ kosztów drożyźnianych do każdei polisy. Ze smut­
kiem przytem stwierdzić nalPży, że towarzystwa wza­
jemne, w zasadzie powołane ja ko organizacje spółdziel­
cze do przeciwwagi formie akcyjnei przedsiębiorstw, 
nietylko że· nie tworzą odmienm~go o polityce własnej 
ło~yska, lecz wc>hodzą do tego bloku towarzystw skoyj­
nych i z niemi jednolitą politykę prowadzi\. To te~ 
z ohozu towarzystw prvwat.nych p')sypały się gromy 
na P. D. U., ujęte w formę wydanej przez ten blok 
broszury p. t. „Monopol i przymus ubezpieczenia.". 
Odpowiedzią na tę hroszurę jest monograf.ja inż. O. Łu­
kaszewicza p. t. „Publiczne a prywatne ubezpieczenia. 
w Polsce", do którego to źródła od8yłamy czytelnika 
bliżej się tą sprawą interesującPgo. Tu jedynie zazna­
czamy, iż P. D. U. całą swą istotą i samostarczalnościł\ 
jest daleka od szablonowo traktowanego etatyzmu i nie 
ma nic wspólnego z fiskalnym monopolem rządow:ym, 
jak tą zmorą pragnie blok towarzystw prywatnych za­
ciemnić oblicze P. D. U. 

Mimo rozcit}gnięcia powszechności ubezpieczenia 
na wszystkie budowle, a to, jak zaznaczyliśmy wytej, 
całkowicia w myśl teorji, praktyki i potrzeb samorządu, 
zaklaiły prywatne ubezpieczeń będą miały jeszcze obok 
P. D. U. w dziale ogniowym aż nadto wielkie pole do 
działania. Fabryki, mechanizmy, ruchomości, płody 
rolne, inwentarze martwe i żywe są tak wartościowemi 
przedmiotami, parokrotnie przenoszącemi wartość zwy­
kłych budowli, iż zbiór składki ogniowej w tym zakre­
sie znacznie przewyższy pobór składki od budowli, 
a przed inicj~tywą prywat.nł\ leży nieprzebrana kopal­
nia krnszczu cennego. Żywym tego do w od em 
jest m. st. Warszawa, posiadająca mu nicy-

. p a 1 ny p r z y m u s ub ez p i e cz en i a b u d o w li w z a­
k lad zie miej s kim w cal ko witej - 100% - sumy 
os z ac o w a n i a., z czego gosp od a r k a m i e .i s k a 
osiąga 1.190.000 mk. skład k~ ogn.iowe.i (1919 r.). 
przeznaczając z tej su my aż przeszło 750.000 
mk. n a st o lecz n ą straż ogni o wą, g d y p r y­
w at n e przedsiębiorstwa ubezpieczeniowe 
na terenie Warszawy w dziale ruchomości 
po b ie raj I\ s kl a d ki o g n i o we j p r ze szło 5. OOO. OOO 
mk., n ie. z as il aj ą c sub we n c j ą z n ac z n i ej s z Il 
tej ż e s tra ż y ogni owej, k t 6 r a n a straży i c h 
interesów stoi. ·' 

A i na .wsi toż samo ustosunkowanie 2i zakresu 
inicjatywy publiczno-państwowej do prywatnej zostanie 
utrzymane, łatwo bowiem wywnioskować, iż, powiedz­
my, jeż~li wartość stodoły, jako budynku ubezpieczo­
nego w P. D. U. stanowi 50.000 mk., to zawartość jej 
(zboże) w tymże stosunku sięga conajmniej p6ł mi1jona 
mk, a będzie m~gła być ubezpiecz~ma w towarzystwię 
prywatnem. 



PRZEGLĄD))óZARNICZY. :· 87 ~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

· ~ Przez działafoość P. D. U. pozyskuje ustrój gospo­
darczy narodu, zogniskowany w samorząrłach, trwall\ 
podwalinę swego rozwoju. Przymusu ubez·pieczenia bu- . 
dowłi pr~gnł} ty·sii}ce gmin wiejskich w Polsce„ setki 
miast, tysiące straży ogniowych, liczne kół~a rolnicze, 
społeczeństwo bowiem dobrze rozumie cele i zadania tej 
organi?.acji, przekazującej wszystkie zyski temuż spole­
czeń.stwu, żale zaś nielicznej grupy akcjonarjuszy, któ­
rych zyski ~legną · małemu uszczupleniu (w dziale bu- ; 
dowli), nie mogfl być brane poważnie w rachubę. 

Działy dobrowolne P. D. U.~ na które składać się 
będl\: życie, grad i pomór inwentarza żywego, dotycz~ 
pierwsiorzędnej wagi zagadnień życia ekonomicznego. 
Wi(\żą· się one organfrznie i ideowo z podłożem społecz­
nem P. D. U., uprawiane będą na wielką skalę w kie­
runku rozwoju ruch°: spółdzielczego przez tworzenie 
drobnych kooperatyw ubezpiecz~niowych, zwłaszcza 
dla działu gradowego i pomoru inwentarza żywego, 
przez formowanie _ kółek spółdzielczych na gruncie gmin 
i ·parafij. Francja, gdzie tego rodzaju kooperaty·w 
ubezpieczeniowych pod protektoratem p~ństwa powsta­
jących- liczono przed wojną prze~zło 8800, południowe 
Niemoy, ·Szwajcarja, wreszcie częściowo i .A ustrja-dają 
żywy przykl1Hi, i~ rodzaj tych ubezpieczeń pod skrzy* · 
dla mi P. D. U. rozwinie się, oczywista przy pewnych 
wysiłkach, z wielką korzyścią dla społeczeństwa, przyu­
czając je do samopomocy i -samorządności. Wówczas 
P. D. U. stanie się istotną orędowniczką idei spóldziel­
czej w Polsce, ognisknjącl} w swem lonie inicjatywę 
zbiorow~. . S . B Inz. tanisław udny. 

Obrona przeciwpożarowa 
wsi i miast w b. Król. Polskiem. · 

( 
Dok. 

Wnioski ogólne. Po dokonaniu przeglądu ilości 
i jakości taborów strażackich oraz wglądnięciu w stan 
finansów straży ogniowych na obszarze b. Król. Kon- : 
gresowego w roku 1918-ym spróbujemy objąć rzutem 
oka całokształt zagadnienia o stanie i potrzebach na­
szego pożarnictwa . . 

Więc najpierw co do ilości straży ogniowych. · 
Liczby tej dokładnie ustalić nie sposób, mimo ciągłej · 
rejestracji, bo straże ogniowe drobniejsze tworzą się 
i znikają często w ciągu jednego roku. Zwykle utrzy- , 
muje organizacje ~prężyście działający zarząd straży; 
ale niech ty.lko naczelnik straży wstąpi do wojska, pre­
zesa wybiorą na posła lub z innych przyczyn dwie trzy 
osoby, zajmujące kierownicze stanowiska, ustąpią lub 
przeniosą się w inne okolice, często bardzo straż prze­
staje byó czynną. Rok 1918, w którym tworzono armję 
i urzędy w Polsce, szczególnie uwydatnił znaczenie dla 
organizacyj strażackieh takich dzielnych kierowników, 
stanowiących prawdziwe filary, dźwigające organizację. 

Ostatecznie więc miarodajną może być ilośó orga­
nizacyj, które za wyjazdy do pożarów lub też na kupno 
narzędzi otrzymały zasiłek z Instytucji Ubezpieczeń 
Wzajemnych. W roku 1918 i 1919-ym takich ~traży 
ogni?wych bylo · ogółem 901, zarejestrowany.eh było 
wogole straży 1098. 

' Porównajmy tę liczbę z ilośdią miejscowości zabu­
dowanych, których werlług urzędowych oblicze* w ·ro- ; 
ku 1913-ym 1) byloi40901, a mianowióie·: - r ,' 

mia~t t. zw. gubernjalnych 10 
„ · powia~owych 67 

miasteczek. • 7 
miast niepowiatowych. 89 
miasteczek „ 851 
folwarków zda1a. od wiosek. -·. 4097 
osobno położonych skupień :fabryczn. 349 
wiosek . . . . - ·. . . . . . . 35981 

razem . 40901 

Wypadnie wówcza!· jedna ~tra~ ogniowa na 40 
miejscovV"ości. , 

Jeżeli uwŹględniiny tylko miasta_(l)6), miastecr;- · 
ka (358), · osobn~ sku_pienia fabryczn·e (349.), wreszcie 
1291 gtni~, . z kt_órych każda wiµna posiadać przynaj- . 
mniej 2 straże OR"niowe, to otrzymamy, że straży ognio- _ 
wych na obszarze b. Król. Kongresowego powinno być: 

11.6 + 368 + 3-19 + 2582 = 3403; 
to znaczy 3 razy więcej, niż obecnie. Wtedy 1 !trat · 

.. b ł . „ b 127.000 37 kl 2 • h ' . ogmo'Ya· o s ug1wa!l.a y~4:00 ~ m. powierzc n,1 

kraju, gdy tymc~:łsem w -obecnym stanie wypa­
d ah w roku 1918-ym l st .raż ogniowa na 127 
klm2., to znaczy, że przy równomiernem rozmieszczeniu 
straż musiałaby _wyjeżdżać do pożarów w promieniu 
przęszło 6 klm., a w rzecz'ywistości wobec nierówno­
miernego rozmieszezenia straży ogniowych wy.iP-żd~ać 
trzeba obecnie do pożarów, oddalonych po 10 klm . . 
i dalej od miejsca stałej siedziby straży. 

Przyjmując, że straż może skuteczn~ pomoc oka- · 
zaó tylko wówczas, gdy na czas się zjawi, nie powinna 
ona być oddalona wjęcej niż 4 kim. od miejsca pożaru . . 
Może wtedy przy być w porę i pożar opanować, w prze­
ciwnym razie pożar odosobniony zamienia się w pożar 
zbiorowy, często niemożliwy do opanowania. Stwier- · 
dza to rzeczywistosó. · 

Na 20 większych poż~rów zbiorowych, t.j. takich, 
które zniszczyły jednorazowo więcej niż 30 budynków, 
w roku 1918-ym tylko jeden zdarzyl się w miejscowo­
ści, gdzie była straż ogniowa. W pozostałych 19 miej­
scowościach straży ogniowej nie bylo, dlatego też ratu­
nek prz.yl?ylych z s11siedztwa drużyn strażackich okazal 
się spóźniony. 

Każdy z wymienionych pożarów poczynił szkód 
w samych budynkach przeciętnie na _22,700 mk. według 
urzędowego oszacowania, a -po doliczeniu stratwinw.en­
tarzu żywym i martwym straty pogorzelowe, zrządzone 
przez jeden pożar zbiorowy, można określić na 40 ·- óO 
tysięcy marek. Jest to suma mniejsza od rzeczywistej , 
ze względu na niskie urzędowe normy szacunkowe, 
a jednak znacznie przewyższAjąca koszt założenia straży 
ogniowej ochotniczej we wsi lub miasteczku 2). 

W roku 1918 było pożarów zbiorowych, t. j. ta­
kich, które zniszczyły jednorazowo 10 lub więcej bu­
dynków, 107. 

J) Podaj~ to zestawienie z braku ścisłych cyfr _z _ l~t 
późniejszy eh. 

2) Ceny z roku 1918-go, dziś wzrosły 10-krotnie i wi~cej. 
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Stra~e ogniowe naogól 1~ zaopatrzone niedosta­
tecznie. W edlug przytoczonych poprzednio obliczeń 
wydatki na strah ogniowe w 1918 roku wy-
11ioily: 

zapomogi z kas gminnych . . mk. 768.490 
zadlu~enie stra~y o~niowych . " 604:.540 
zasiJki od Ubezp. Wzajemn. „ 876.888 

razem . 11 1.94.4.868 
po odtrl}ceniu zaś wydatków na 

stra~ ogn. w Łodzi mk. 820.000 
„ „ w Lublinie „ 277 .OOO 

ogółem · „ 597.000 
otrzymujemy. . . mk. l.347.868 

Tak więc koszt utrzymania 760 straty ochotni­
~ych wynosil 1.860.000 mk., czyli przeciętnie po 1800 
marek. W tej liczbie są tak~e strate wielkomiejskie, 
których koszt utrzymania nawet przy dzisiejszych nie­
domaganiach przekracza 12.000 mk. rocznie, a więc 
przeciętna liczba dla ogółu organizacyj jest właściwie 
znacznie mniejsza. 

Jak bardzo niewystarczająca jest ta suma, prze­
konaó się łatwo, gdy zwatymy, ~e w liczbie rozwa~a;. 
nych były takie, które dopiero się tworz~, muszą więc 
one na bywaó niezbędne narzędzia, a ceny dziś są bardzo 
wygórowane. Sama sikawka z wę~ami kosztuje B.óOO 
marek 1), gdzie więc są wydatki na resztę narzędzi? Nic 
te~ dziwnego, że nar2ędzi tych brak, str~e nie mają 
szop na przechowanie taboru. 

Konieczny jest duży n a kl ad pieniężny n a ut w o­
r ze n ie należytej obrony mienia krajowego 
przed ogniem. Zakładanie i zaopatrywanie w na· 
rzędzia nowych straży ogniowych przyczyni się wielce 
~o uruchomienia krajowych fabryk narzędzi ogniowych, 
wydatek więc na organizację straży ogniowych podwój- · 
nie się społeczeństwu opłaci: zabezpieczy mienie przed 
zniszczeniem i da pracę robotnikom, ożywiając zamady 
przemysł w dziedzinie wytwarzania narzędzi ogniowych. 

Spróbujmy obliczyó ilość narzędzj, w które 
należy zaopatrzyć straże ogniowe w najkrót· 
szym czasie. Przedewszystkiem rozważam tylko te 760 
organizacyj, o których potrzebach mamy dokładne 
wiadomości. 

wozów rekwizytowych . 
hydropultów (po 2-3) . 
sikawek przenośnych . 
hydroforów (1 na 2 stra2e) 
beczek drewnianych (po 1) 
beczek żelaznych (po 2) 
węży ssących metrów . 

" tloCZf\Cych „ . . 
drabin przystawnych (po 1) 
drabin hakowych (po 2) 

Dla/60 oma- Ogółem w chwili obecnej 
wlanych dla całego obszaru b. Kr. 

strdy po- Kongresowego potrzeba 
trzeba: przynajmniej: 

500 900 
2000 3.600 

400 750 
. 400 7ó0 

300 500 
600 1.000 

10.000 18.000 metr. 
70.000 180.000 )) 
. aoo óOO 
. 500 200 

Wszystkie te przedmioty, bo nawet i węże parcia· 
ne, wyrabia się u nas w Polsce, gdyby więc straże miały 
zapewnione kredyty i mo~ność poczynienia zamówień, 
przyczyniły-by się znacznie do ożywienia ruchu przemy­
slowego. St\ W kraju potrzebne surowce, Sil uzdolnieni 
robotnicy, istnieją fabryki, wyrabiajflce narzędzia stra­
~ackie, kraj skar2y się na nadmiar zdeprecjonowanej 
waluty, có~ więc stoi na przeszkodzie uruchomieniu tej 

dziedziny przemysłu wytwórczego? Uws_Ji te nie po­
winny przebrzmieć bez echa wśród wytwórców narzędzi 
stra!ackicb. Zaznaczam, te obliczenia s~ poczynione 
raczej z tendencj~ ku obnj~eniu, nit wyolbrzymieniu 
istotnych potrzeb pożarnictwa naszego. 

Prócz tych watniejszych narzędzi, które wyli· 
czono, niezwykle ubogo prz~dstawia się uzbrnjenie oso­
biste stra:taków i dział narzędzi pomocniczych, i w tym 
przeto dziale wytwórczości przemysł krajowy ma otwar­
ty rynek zbytu. 

Nie nalety sądzić, że z chwil~ zaopatrzenia obec· 
nie istniejących organizacyj stra~ackich w niezbęclne 
narzędzia zapotrzebowanie osłabnie. W szakte powsta· 
wać muszfł nowe organizacje (potrzeba ich przynajmniej 
20CO jeszcze); wiele nanędzi przestarzałyc-h wypadnie 
zmienić na nowsze lub bodaj przerobić, naprawić uszko· 
dzone, słowem ruch dla przfłmysłu jest 2apewniony. 
Potrzeba tylko inicjatywy i uświadomienia obywatel­
skiego. 

W obliczeniu poprzedniem uwzględniono tylko 
potrzeby natychmiastowe straty 0gniowych już istnie­
jących na ob~zarze b. Kon gresów ki, ale prócz nieb są 
wszakte organizacje strażackie w Poznańskiem i w Ma­
łopolsce. W tPj ostatniej dzielnicy zwłaszcza stra~e 
ogniowe ucierpiały bardzo skutkiem rekwizycji i bez· 
pośrednich działań wojennych. Je~eli więc uwzględni· 
my potrzeby pożarnictwa na całym o bazarze 
Rzeczypospolitej, to zapotrzebowanie bieżllce wy· 
padnie conajmniej potroić. Dla przedsiębiorczo­
ści kapitału polskiego droga stoi otworem. 
Po zaspokojeniu pilnych potrzeb kraju ojczystego prze· 
mysl polski może produkowaó narzędzia strażackie dla 
ościennych państw na wschodzie, jeżeli już nie będzie 
w stanie konkurować na rynkach zachodnich. 

Obok nar2ędzi konieczna jest umiejętnoś6 gasze­
nia potarów. Prócz zjazdów, zawodów ówiczebnych 
i kursów pożarniczych kilkodniowych byloby bardzo 
celowe urzl\dzenie w kilku miejscach, choćby przy szko· 
lach rolniczych, wzorowych straży wiejskich z pokazo· 
wym taborem i budynkami. W tych szkołach winny 
siQ odbywać kilkotygodniowe kursy po~arnictwa dla 
przygotowania przyszłych organizatorówi·kierowników 
straży ogniowych. Funduszu na utrzymanie tych uczelni 
dostarczyć winny: sejmiki powiatowe, Zwi(\zek Flo­
rj ański, skarb państwa i Ubezpieczenia Wzajemne. 
Z uczniów szkoły rolniczej możnaby utworzyć wzorową 
dru~ynę stra~ackl\; okazywałaby ona pomoc okolicy 
w razie pożaru, a jednocześnie byłaby środowiskiem, 
w którem doksztalcaliby się przyjezdni słuchacze. 

Dla zorjentowania się o stopniu dokładności obli­
czeń, przytoczonych w pracy niniejszej, dokonanej w po· 
łowie 1919 roku, podaję następujf\ce zestawienie: 

straże założone do roku 1915 
straże założone w roku 1916 i 1917-ym 
straże założone w roku 1918. . . 
z liczby 174 straży zalożonych w roku 

1919 uwzględniono . . 

by lo od powie- 0 I 
ogółem działo o 

607 394 66 
212 167 79 
329 187 57 

12 12 
średnio . . -1100 --·-7-60--6-6 

Odpowiedzialo na kwestjonarjusz 2/ 3 zarejestro­
wanych organizacyj 1). W stosunku do 900 straży, 

1) Odpowiedzi nadeslano więcej , lecz w opracowaniu 
uwzgl~dniono te tylko, kt9re nadesłano przed l Usto-padł\ 
}~l~ foką · · · 
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kt.óre 2aznar2yły swą.większą !!ywotność, liczba odpo­
wiedzi wynosi 84 %, a wjęc wnioski, wysnute z nededa­
nyrh odpowiedzi, odzwjerciad]ają rzetZ) wh~ty stan po­
trzeb neEzepo J>Ożernic·twa na tnenie b. Król. Ko11gre­
sowego z wielkim stopnjem rnybliżenia, a odpowiednie 
liczby uwatać mo2na za miarodajne. 

Konstant'V Wysznacki. 

Udział straży ogniowych 
w Armji Ochotniczej. 

Wydana w obliczu niebezpieczeństwa grożące/lo 
Ojczyźnie odfzwa Głównego Zanądu Związku Florjań­
skiPgo w sprawje zorg1:1nizowania ze ~tJ aży, zszen go­
wanyrh pod sztandanm Zwią21 u, oddzieJnej jf dnostki 
bojowej tworzl\cej się Armji Ochotniczej - W) wołała, 
jak należalo się tego spodzil!wać, żywy oddźwięk ogólu 
naszt-~o stratactwa. 

Początkuwe konferenrje z Nerze]nem Dowódz­
twem ArmJi Ochotniczej zdawały się umarniać zamiflry 
Gł. Zarządu Zwiłłzku FlorjańskiPgo w tym kierunku, 
wszakte rozkaz naczelnego Dowództwa z dn. 15 lipca 
r. b. dozwolił zmobilizowaó oddziały ochotnicze w na­
stępujłłcych ramach organizac>ji: 

1) przeprowadzić ewidencję ochotników, 
2) zgłosić ilość, listy imienne i pogotowie u od­

nośnych Inspektorów Okręgowych A. O., którzy wyjed­
naje. w D. O. Genach decyzję, przy jakk·h oddziałach 
zapasowych formować się będfł oddziały ochotnicze, 
oraz uskuterzni przydział koszar. 

Oddziały otrzymują nazwy od pułków, przy któ­
rych się sformuj11. 

Na skutek powyższego rozkazu początkowy za­
miar Głównego Zarzł\du Związku FJorjańskiego utwo­
rzenia samodzielnego zastępu strażackiego w Armji 
Ochotniczej musial być zaniechany, a rola Zarządu 
ograniczyła się do zakomunikowania strażom ognio­
wym rzeczonego rozkazu z zaleceniem ścisłego zastoso­
wania się do niPgo. 

Z Glówn~go Zarządu Związku Florjańskiego 
wst11pili do Armji Ochotniczej członkowie Zarządu: 
Tadeusz Brzozowski, Marjan Waligóra, dr. Alfred 
Grohman, Ludwik Piętka, Konstanty Wysznacki, na­
czelnik Biura Zwił\zku inż. S. Arczyński, oraz instruk­
torzy: Edward Gasik (nagrodzony krzyżem „ Virtuti 
militari "), Stanisław Pągowski i K. Załęski. 

O stopniu zareagowania straży ogniowych na ode­
zwę werbunkowi} Gl. Zarządu Związku Florjałiskiego 
oraz o ich udziale w Armji Ochotniczej dają pojęcie 
odpowiednie materjały, nadesłane przez straże do biura 
z~il\Zku. 

Jednemi z pierwszych pod względem oświadcze­
nia gotowości oddania się na usługi będącej w potrzebie 
Ojczyzny były strde ogniowe powiatu tureckiego, które 
na zlocie swym w dniu 11 lipca r. b w Turku jedno· 
głośnie uchwaliły: 1) wyrazić hołd i całkowite odda­
nie się rozkazom Rady Obrony Państwa oraz Naczel­
nika Państwa i W od za N aczł'lnego; 2) wyrazić hołd 
i uznanie naszej bohaterskiej Armji; 3) wyrazić goto­
wość poborczl} i pelne zaufanie obecnemn Rzł}dowi; 
4) wezwać wszystkich zdolnych do noszenia broni 
członków stra~y ogniowych, ·jako posiadajl\cych ju* 

pelne wyEzkolf'nie o rbanktene wojFkowym. do 2epi­
sywłlnja się do łHmji oc·b<•tnirzej. a na op1ótmone 
miejsca w strnżaC'h ogniowyC'b powołać kobiety i ó) wy· 
kominie ostatni• go punktu w hwłlJy prz~kazac poszl·ze­
gólnym zH2ądom stJaty ogniowych. 

w ZWl(\Zlrn z Odf'ZWl\ okólnikową m. Zan·ądu 
Zwią2ku FlorjańEkif'~o z dnia 14 li1;ra r. h. pny utwo­
rzon) m w Turku Powiat o\\ ym Kon iteC'ie Obro11y Płiń­
stwa otwarto sf'krję strażac.lu~ W dniu 6 siei pnia r. b. 
wyrm:2yfo do A1mji Ochotnicnj 27 ochotników-człon­
ków l!tra~y ogniOW) eh powiatu turec·kie~o. 

Oddział Zw. Florj. w Złlgltsbiu Dąbrowsldem za­
wiadomił w dniu 14 HJ ca r. b tf'h g11:1f1ume Za1ząd 
W arszaw~ki, iż strate C'gniowe Oddziału stoją ~Otl ·We 
na wH.wanje i pr< sił . o d1:1hze inmuicje. ~iirnzie 
stra~e zosfłlJy za1eze1wowe11e do potnt-b miPjslC•W)t·h 
po wyf'Hminuwaniu zdatnych do wojska ochotni1'ów. 
lnstruktor ohęgowy druh Pa<·helsk1 zos ał przydz1e· 
Jony do EłutLy f1ontowej do 11 p. p. zifmi B"dzińskiej. 

Straż O~n. Och. w Złoczewie na zeł ·raniu, zwoJa­
Df'm przez Za1~ąd i Sztab stra~y na ~l<Utt-k odf'zwy 
Zw. Fl. w dnju 11 lipce, wyrazi~a J•O wy~łm·haniu ode­
zwy gorącą <'hęć s~n~eriia Ojczyźnie w ~zt-rf'gach wal· 
czących, przyczł-m UC'hwalono natychmiast zakupić 
pożyczkę odrodzenia na sumę 10.000 mk. 

W Pa hjanicach na odbytf'm w dniu 14 lipca r. b. 
zebraniu Zarządu, .komendy i członków D•ił'jscowej 
Straży O. O. jt-dnomyślnie uchwalono prz) ~ąC'zyć się 
do akcji, wszczętej prztz Gl. Z11rz11d Zwu,zku F1orja4· 
ski ego. 

W Lublinie Straż Ogniowa przeprowadziła akcję 
werbunkową w po10z11m1eniu z l:Jłównym Komitett-m 
Mobilizac>yjnym przy Wo.1ewództwie Lu b..-JskiPm. 

Ze Strały Ogn. O. w Mińsku MHzowieckim wst~· 
pilo do szen·gów Arm.ii Ochotniczej pięciu druhów 
i wyjechało z Mińska w dniu 16 lipca do Warszawy. 

W Sieradzu na skutek odezwy Związku Florjań· 
skjego był zwołany na dzień 18 lipca wiec strażacki, 
który się odbył z li<'znym udziałt>m straży ogniowych 
(30 drużyn, około 700 druhów) i okolicznej ludności. 
Po wysłuchaniu szeregu przemówień i defiladzie straży 
ogniowych odbyło się posiedzenie wszystkich przyby­
łych komendantów straży wraz z zarządem miejscowego 
Oddziału Zw. Fl. Na posiedzeniu tem uchwHlono po­
wierzyć werbunek do A. O. kierownikowi Oddziału 
l>· S. Gocłeckiemu, opodatkować się po ó mk. miesięcz­
nie na cele Patronatu pomocy dla tworzących się szere­
gów strażackich i za główny patronat uznać Zarząd 
Oddziału Zw. FI. w Sieradzu, a w poszczególnych miej­
scowościach - zarządy straży ogniowych; wreszcie po­
stanowiono, aby wszyscy pozostali strażacy wzięli 
czynny udział w strażach bezpieczeństwa pod dowódz­
twem druha W ale wskiego, komendanta straży bezpie­
czeństwa calego powiatu. W końcu posiedzenia zebrano 
okola 3000 mk. na kompanj~ strażacki\ ziemi Sie· 
radzkiej. 

Z Wi~lunia, gdzie Straż Ogn. O. zorganizowała 
w myśl odezwy Zw. Fl. patronat pomocy dla szeregów 
strażackich i komisję werbunkow~, wyruszyło w dniu 
27 i 30 lipca do S1erad~a i następnie kole.itł do Ł •dzi 
58 strażaków-ochotników. a mianowicie: ze Straży Wie­
luńsk10j 33, z Dymkowskiej 4. z Praszkowski~j 1, Bole­
sławieckiej 4, Sokolnickiej 6, 0lł,jakowskiej 4 i Ostrow­
kowskiej 6 druhów. Strażacy wieluńscy wyruszyli 
w mundurach strażackich i otrzymali z kasy straży 
po 800 mk. Da pierwsze potrieby W drodze. 
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. Straż O. O. w KÓle· weszła w 'porozumienie z miej­
scowemi władzami werbunkowemi, aby strażaków zapi­
sywa.no ·na osobną listę, i uzyskała udział w komisji 
werbunkowej delegata straży; równi et do Powiatowej 
Rady Obrony Narodowej został kooptowany członek 
straży. Na zebraniu Straży Kolskiej w dniu 11 lipca 
jednoglośnie uchwalono oddać się do dyspozycji Rady 
Obrony Narodowej i zebrano na rzecz Czerwonego 
Krzyża 2500 mk. 

Straż O. O. w Koninie na pierwsze wezwanie 
Związku Fl. zwołała na 25 lipca zjazd naczelników 
straży ogniowych powiatu Konińskie.go, Zarząd zaś 
Straży uchwalił wydawać z funduszówStrażyrodzinom 
tych druhów, którzy wstąpią na ochotnika do wojska, 
zapomogę w wysokości . 400 mk. miesięcznie do czasu, 
dopóki rząd nie weźmie tej sprawy w swe ręce. Na wspo­
mnianym zjezd.zie wybrano komisję werbunkową, któ­
rej prace dały wynik następujący: ze Straży O. O. 
w · Koninie wstąpifo do wojska na ochotnika 19 druhów, 
ze straży ogniowych: . w Slaw~ku, Kramsku, Tuliszko­
wie, Grabienicach, Policznie, Władysławowie, cukrowni 
"Goslawice", w Starem mieście i Ruminie, Lichenin, Grzy­
miszewie, Rzgowie, Krzymowie, Splawiu i Ślesinie 
wstąpiło ogółem 122 druhów, co razem czyni 141 dru­
h6w, którzy wstąpili do wojska na ochotnika. Prócz 
teg'o dostarczyły powyższe straże 93 żołnierzy z poboru. 

W Lipnie staraniem miejscowego Oddziału Zw. 
Fl. i Stra~y O. O. Lipnowskiej zorganizowano komisję 
werbunkową. Na skutek odpowiedniej odezwy do stra­
ży ogniowych okolicznych wstąpiło do armji ochotni­
czej ze straży: z Grochowalska, z Swiętoslawa, ż Moko· 
wa, z Dobrzejowic, z Witkowa i z ·Bobrownik - 32 dru­
hów. Ponieważ nie wszystkie straże ogniowe nadeslały 
listy ochotników, z drugiej zaś strony znaczna liczba 
strażaków wstąpiła do wojska na ochotnika jeszcze 
przed utworzeniem przez Oddział Zw. Fl. komisji wer­
bunkowej, przyjąć należy, że z powiatu lipnowskiego 
zapisało się do armji ochotniczej conajmniej 100-u 
druhów. 

W Gostyninie powołana została w dniu 20 lipca 
miejscowa Komisja Organizacyjna formowania zastę­
pów strażackich do armji ochotniczej i wysłano wezwa­
nie do wszystkich straży ćwiczebnego okręgu Gosty­
nińsko-Kutnowskiego. 

Straż Ogniowa w Hrubieszowie wstąpiła w całym 
swym składzie (13 ludzi) do wojska, zapisawszy się 
do 12 pułku ułanów w Zamościu. 

Ze Straży Ogniowej w Chełmie wstąpiło 12 dru­
hów do armji ochotniczej, 20 druhów zapisało się do 
Straży Bezpieczeństwa, a pozatem znaezna część dru­
hów powołana została do wojska z poboru. 

W Końskich z miejscowej Straży Ogniowej wstą­
pilo do armji ochotniczej 22 druhów z naczelnikiem 
Straży J. Szymańskim na czele. Zwołany do Końskich 
na dzień 28 lipca zjazd strażacki pozostał bez wyniku~ 
wobec zdekompletowania się drużyn na skutek poboru 
i dobrowolnego zapisania się strażaków do armji na 
pierwsze wezwanie. 

W miasteczku Piotrkowie (województwo war­
szawskie) wsżyscy zdolni do noszenia broni członkowie 
miejscowej straży ogniowej wstąpili do armji. 

Straż O. O. w Częstochowie zwołała na dz. 25 lipca 
zebranie przedstawicieli straży ogniowych starostwa 
częstochowskiego w celu zorganizowania w myśl odez­
wy Związku Florjańskiego werbunku stra2aków do ar­
mji ochotniczej. Zebranie doszło do przekonania, że . 

był aby poż(\dana. nakazana. przeż w ladze państwowe r 

mobilizacja wszystkich straży cgniowych ·i wniosek ten '' 
przekazało do zrealizowania· Głównemu Zarządowi , 
Zwią3ku Florjańskiego. · ; ~ · 

Straż O. O. w Rozprzy, złożona z tych druh6w, ' 
którzy bądź nie mogli wstąpić do wojska, ht}dź nie 'zo.J · 
stali powołani, objęła z polecenia Piotrkowskiego Ko­
mitetu Obrony Państwa, jako oddana do dyspozycji 
władz wojskowych, posterunek Straży Bezpieczeństwa 
na miejscu, ochraniając linję kolejow1' na przestrzeni 
6 kilometrow. . · 

W Radomsku Zarząd i Sztab Straży O. O. odeZWfl 
z dnia 25 .lipca wezwał zdolnych · do władania bronią 
członków straży ogniowych powiatu radomskowskiego 
do wstępowania w dalszym ciągu do armji ochotniczej, 
starszych zaś - do pełnienia służby pomocniczej, przy­
rzekając walecznym żołnierzom naszym pomoc do ostat- , 
ka sil i wyrażając wiarę głęboką w ostateczne zwycię· 
stwo nad barbarzyńcami. 

Ze· Straży O. O. w Opocznie na pierwsze wezwanie 
Naczelnika Państwa i Wodza .Naczelnego wst~pilo do· 
armji ochotniczej 12 druhów z naczelnikiem Straży na 
czelP; oprócz tego wielu druhów zostało powołanych 
z poboru. . . 

Ze Straży O. O. w Krzcięcicach wstąpilo do woj­
ska na ochotnika 12 druhów i wzięto z poboru 15-tu, 
wobec czego pozostało w Straży tylko 5 ludzi niezdat­
nych a o noszenia broni. 

W Chąśnie (pow. łowicki) na pierwsze wezwanie 
Rady Obrony Pańs~wa wstf\pili do wojska wszyscy 
zdolni do władania bronią strażacy, część zaś wzięta · 
zo_stała z poboru, wobec czego na skutek odezwy Zwit\Z· · 
ku Florjańskiego zebranie Straży O. O. wyłoniło z siebie 
Komitet niesienia pomocy żołnierzowi na froncie. 

W Nieledwi (pow. hrubieszowski) cala młodzież 
ze Straży O. O. wstąpiła do armji czynnej, pozostała 
zaś w Straży garstka ludzi starszych. 

W Straży O. O. w Wiśniewie (pow. siedlecki) po· 
zostało tylko 3 druhów> reszta poszła do wojska, więk· 
szość jako ochotnicy, a kilku z poboru. 

Ze Straży Ogniowych w Ostrowiu i Broku wstl\­
piło do armji ochotniczej 6 druhów jeszcze przed utwo­
rzeniem werbunku przy okręgach ćwiczebnych. 

W Radziejowie na skutek odezwy naczelnika 
miejscowej Straży O. O. przy poparciu Magistratu od­
było się w dniu 25 lipca zebranie miejscowych obywateli, 
na którem uchwalono powiększyó w dwójnasób kadry J 

straży ogniowej przez obowiązkowe zaciągnięcie się · 
wszystkich do jej szeregów i oddać się pod rozkazy 
władz wyższych jako straż obywatelska oraz powołaó 
Komitet Ratunkowy w celu zbierania ofiar w gotówce 
i w naturze na potrzeby armji. ' 

Ze Straży O. O. w Stopnicy poszło do szeregów 
wojskowych 7 druhów, pozostali zaś ludzie starsi nie ' 
nadający się do wojska. e • 

Ze Straży Ogn. O. w Oksie wstąpiło do wojska 
6 druhów. . 

Straż O. O. w Białogonie jeszcze przed utworze- · 
niem werbunku przy okręgach ćwiczebnych dała 6-u 
ochotników do wojska . 

Ze Straży Ogn. O. w Sędziszowie, której kadry 
zmniejszyły si~ wskutek poboru o połowę, wstl\p1lo 
do wojska 10 druhów. 

W Małogoszczu przed utworzeniem werbunku 
przy okręgach ćwiczebnych miejscowa Straż O. O. do­
starczyła. armji jeclnego ochot~ika. i 4 pąborowychi · 1 · • 
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Straż O. O. Kielecka dala 4 ochotników do woj. 
ska, Bodzentyńska i Buska po 6-ciu. 

Z wielu straży ogniowych, jak we Włoclawkn, 
Opatowie, R,ypinie, Lipnie, Brzesku Nowem, Grzybo~ 
wie, Pankach, Tomawie, Tomczycach - Głuchowie, 
i straży w starostwie slupeckiem jeszcze przed otrzyma­
niem odezwy Związku Florjańskiego młodsi _ druhowie, 
oprócz tych, którzy dostali się do szeregów na skutek 
poboru, wst~pili do wojska na ochotnika. 

Z niektórych stra'ży ogni~wych, jak ze Straży O. O. 
w Kunowie, Radziejowie i Zarnowie, jeszcze przed 
otrzymaniem przez nie okólnika, w którym Gł. Zarząd 
Związku Fl. wskazał sposób zapisania się strażaków 
do szerPgów wojskowych, zgłosili się druhowie do biur~ 
Zwiflzku FI. w celu zaciągnięcia się do armji ochotni.:. 
czej. Druhowie ci byli odpowiednio poinformowani 
i skierowani do właściwych okręgów werbunkowych. 

Kilka straży ogniowych pośpieszyło" prócz tego 
z ofiarowaniem funduszów, zebranych drogą składek, 
na ce]e związane z akcją, tworzenia się armji ochotni­
czej. Tak więc Straż O. O. w Bieżuniu złożyła 1685 mk. 
na potrzeby armji ochotniczej, Straż O. O. w Sucho­
dole __: 1460 mk. na kompan.ie strażackie, Straż O. O. 
w Kole~2500 mk. na rzec?.< Czerwonego Krzyża i Straż 
Ogn. O. w Brzesku Nowem-1832 mk. na tenże cel. 

Wszystko ,powyżej · podane zaczerpnięte zostaló 
z tych materjałów, odnoszących się do udziału straży 
ogniowych w Armji Ochotniczej, które do eh wili obecnej 
naplynęly do biura Związku FL, i oczywiście nie wy.:. 
czerpuje · całkowicie przedmiotu, nie mniej jednak 
świadczy o obywatelskiem poczuciu ogółu druhów, 
zszeregowanych w naszych strażach ogmowych ochot­
niczych, i o ich gotowości poświęcenia wszystkiego dla 
dobra i całości Ojczyzny. 

L. O. 

Uwagi do Instrukcji dla straży 
ogniowych. 

c. d. 

Ć w i oz.en i e z dr ab i n ą przy s ta w n ą o pie­
r a n ą na bosakach wykonywa 4 ludzi . . Rozkazy 
przygotowawcze: 1) „Dra binę przystawną i dwa 
bosaki z wozu zdejm!"; uprzednio wyznaczeni 
biegną do wozu i zdejmują wymienione przyrządy; 
drahinę przystawną biorą M 1 i .NQ 2, a. bosaki M 3 
i N 4, tak by dlonią prawej ręki trzymać za drzewce 
bliżej okucia, dłonią zaś lewej na wysokości wyciągnię­
tej ręki, tak by hak bosaka był skierowany na dól i za 
ćwiczą~ego. 2) „z dr ab. przy st a w n ą i bosak a­
m i do N (budynku) biegi em-marsz!"; ćwiczący 
biegną na wyznaczone miejsce. Podczas biegu należy 
zwracać uwagę, by drabinę niósł N2 1 okutym dolnym 
końcem do przodu, a N! 3 i N! 4 znajdowali się z boków 
drabiny. Na rozkaz: „Drabinę przyst. i bosaki 
na ziemię- złóż!" ćwiczący kładą przyrz11dy na zie­
mi i stają, jak pokazano na rys. 16 (u góry). 

Na rozkaz: Na tempa "drabinę do dzial,anią. 
spraw"! .N2 1 i M 2 przebiegają na stanowiska, poka­
zane na tymże rysunku linją punktowanj\. 

Cwiczenie szkolne odbywa się na4 tempa. Na tem­
po „raz" M 1 i NI! 2 robią też same ruchy, co przy 
ćwiczeniu opisanem poprzednio,_ M 3 i M 4._robil\ skłon 
·kuczny, chwytaj~ za ' drzewce bosaka w ten sposóo, 

by okuty koniec pozostawał na ziemi (ręką bliMj okn­
cia trzyma się podchwytem, ręką bliżej dolneg-o końca 
bosaka nachwytem)~ postawa M 3 i .M 4-rozkroczn&. 
Na tempo .dwa" M 1 i M 2 robią w dalszym ciągu 
toż samo, co przy drabinie przystawnej, :M 3 i M 4 
energicznym przerzutem, opierając dolny koniec bosa­
ka o ziemię, stawiają bosaki w pion. Na tempo „ trzy" 
M 1 i M 2 podnoszą drabinę, jak w 6wiczeniu poprzed­
niem, zatrzvmując ją jednak w nachyleniu pod ką­
tem 60°. N2 3 i :M 4 opierają okute końce bosaków 
pod szczebel drabiny, M 3 pod prawą bocznic~, M 4 
pod lewą, tak by bosaki były skrzyżowane (rys. 16). 
N a tempo "cztery" .M 1 i N2 2 stają z boków drabiny, 
N2 3 i N2 4 podtrzymują bosaki jedną ręką wyżej, a dru­
gą niżej, i stopą zapierają dolny koniec bosaka, aby 
uniemożliwić usunięcie się bosaków. Dowódca powi· 
nien dokładnie sprawdzać wykonane ćwiczenia i przy 
tempie „ trzy" robić dłuższ~ przerwę, aby ćwiczący m,ieli 
dość czasu na dokładne podparcie bosaków pod szczebel 
drabiny. 

, Na rozkaz: "Dra-
binę-zlóżl" na.tem­
po „raz" N2 1 wraca 
przed drabinę, a N2 2 
pod drabinę i, podno­
sząc drabinę do pionu, 
wyswabodzają w ten 
sposób końce bosaków; 
N!~ 3 i M 4, pod trzy­
m ując nogą dolny 
k o n ie c b o s a ka, sta­
wiają bosaki w pion. 
Na tempo "dwa" :M 1 
i N2 2 opuszczają dra­
binę, jak w ćwiczeniu 
z drabiną przystawną, 
a M 3 i .N9 4 opuszczają 
okute .końce bosaków 
na ziemię, trzymając je­
dnak drążki w rękach. 
Na tempo „trzy" .N!! 1 
i N2 t w dalszym ciągn 
robią to samo, co przy 
drabinie przystawnej 

~ ~· 

;W,TI 111 R \Ll_:'.9' 
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Rys. 16. 

w ćwiczeniu uprzedniem, a N2 3 i N2 4 sJdonetn kucz­
nym składają bosaki na ziem.i. pozostając w postawie 
kucznej. Na tempo „cztery" N2 1 i N2 2 kładą drabin~ 
na ziemi, zaś N2 3 i N2 4 stają w postawie bacznej~ 
W sposób powyższy prżerabiamy to ćwiczenie paro­
krotnie. Ponieważ katdy z ćwiczących winien jest 
umieć wykonać wszystkie ruchy, związane z tern ćwi­
czeniem, przeto po kilkakrotnem przećwiczeniu dowód~· 
ca wydaje rozkaz do ćwiczących: „ W prawo - zwrot!", 
a potem: 

11
0jednomiejsce naprzód-marsz!", i ćwiczący 

szybko zmieniają miejsca. Następuje rozkaz: ·"Do dra• 
bi ny - zwrot!" i powtórzenie ćwiczenia. Pamiętaó 
należy, że przy wszystkich ćwiczeniach numer przywit\­
zany jest do miejsca, na którem stoi ćwic2;ący, a nie do 
osoby ćwiczącego. Przerabianie obowiązkowe powyż­
szego ćwiczenia jest rzeczą konieczną, ponieważ w prak- · 
tyce strażackiej" podczas tłumienia pożarów dachowych 
na budynkach parterowych takie ustawienie ~rabiny 
umożliwia pr!\downikom natarcie na ~ródło ognia z góry. 

c. d. n. T. Brzozowski. 
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O d z n a c z e n i a. 

Ne. posiedzPniach Gł. Zarządu Zw. FI. w dniu 
21 czerwca i 18 października r. b. przyznano następu· 
jl\ce odznaczenia: 

Straty Ogniowej Ochotniczej w PJoeku - dyplom 
z okazji 45-lecia, Strn~y Ogn. Och. w Skjerniewiraeh -
dyplom z ohzji 40-lt-cja i Straży Ogn. Och. w Socha­
czewie-dyplom z okazji 40-lecia. 

Naczelnikowi Straży Ogn. w Krakowie Feliksowi 
Nowotn„rnu - ~mak za wy~łu~ę ~O lat, nac>zeJnjkowi 
Strłlży Ogn. Och. w Lu blinie Gustawowi Pru~zkow­
skiemu - znak za wysługę ló lat, naczelnikowi Straży 
Ol!n. Oc-h. w Sławkowie Piotrowi Łfłkomi::kiemu-znak 
r&łt wy~łu#?ę 15 ]at, rzlonkowi Straży Ogn. kopalni „Cze­
ladź" Wiktorowi Bartnickiemu - znfłk za wyd. 10 lat 
i czlonkowi Straży Ogn. huty „Katarzyna• Juljanowi 
Zmudzie-medal za. dzielność i odwagę. 

Członkom Strfłży O. O. w Chmielniku·: Edwardowi 
GrPllowi, Ludwikowi 'Katrze, Konstantemu k limaszew­
skiemu, Bnmanowi Leszmanowi, Józefowi Łuszczowi, 
Romanowi Odrobińskiemu, AntoniP.mU Pawłowskiemu, 
J ózt-fowi Ślusarskiemu, Kacprowi Smolińskiemu, Anto· 
niPmu Stradowskiemu, Andrzeiowi Szczukiewiczowi, 
Szymonowi Sztajnbergowi, JózPfowi Wesołowskiemu, 
Tomaszowi Zgrzebnickiemu i Sylwestrowi Zychowi­
czowi-znak za wysługę 20 ]at; Franciszkowi Borkowi, 
Andrzejowi Michalskiemu, Stanisławowi Śliwińskiemu, 
Adamowi Szczukiewiczowi, Władysławowi Szczukiewi­
czowi i Jakubowi Włosińskiemu - znak za wysługę 
15 lat; Bolesławowi Ludczakowi, Janowi Majowi, Ada­
mowi ZHmojskiemu, Andrzejowi Zamojskiemu i Roma­
nowi Zamojskiflmu-znak za wysługę 10 lat; Henryko­
wi Beniusowi, Maciejowi Kurzelowi, Andrzejowi Mich­
nickiemu, Henrykowi Otawskiemu, Edwardowi Słomc~ 
i Tomaszowi Słomce - list pochwalny za wyróżniającą 
się działalnośó na polu pożarnictwa krajowego. 

Członkom Straży O. O. w Rypinie: Janowi Kru­
ziewiczowi i Karolowi Śliskiemu - medal za 30-letnil\ 
nieskazitelną służbę; Józefowi Jabczyńskiemu - znak 
za wysl. 20 lat; Józefowi Budzanowskiemu, Piotrowi 
Dziuba kiewiczowi, Romanowi Kolasinskiemu, Aleksan­
drowi Nowińskiemu, Ignacemu Pydynkowskiemu i Zy­
gmuntowi Zbierzchowskiemu-znak za wysł. 10 lat. 

Członkom Straży O. O. w Bodzentynie: Francisz­
kowi Bonderskiemu, Adamowi Bryle, Karolowi Kudliń­
skiemu, Ludwikowi lłfłlareckiemu, Janowi Pałysiewi­
czowi, Piotrowi Piaseckiemu, .A n ton iem u Ru binkiewi­
czowi, Janowi Sodkiewiozowi, Klemensowi Stankiewi­
czowi i Aleksandrowi Toporkiewiczowi-znak za wysl. 
ló lat; Janowi Chruścielowi, Romanowi Laskowskiemu, 

Piotrowi Pa1ganowi, Wacławowi Pałysiewiczowi. Kon­
stantell'u Sadkow~kiemn, Antonifmn Sikorze i Janowi 
Toporkiewiczowi-znak za wysl. 10 lat. 

Członkom Stra~y O. O. w Brześciu Kujawskim: 
Bronisławowi Kowa]ewirzowi, Majerowi Lajzerowiczo· 
wi, Władysławowi Nowickiemu, Walentemu Radziewi­
czowi i Stanisławowi Rybackiemu - znak za wy8ługę 
20 lat; Luejanowi Jakubowskif'mu i Józdowi Kapłoń· 
skif mu - znak za wysł. 15 lat~ Franciszkowi Badziń· 
skiemu, Janowi Musz) ń~kiPmu, Franciszkowi Szarwar­
kowskiemu, Janowi Szołudze, Józefowi Szopi;;kiemu, 
C2e8lawowi Wad10wiczowi, C2eFławowi Warszawskie­
mu, Sewerynowi Wyrzykowskiemu i Tt:-lesforowi Wy­
rzykowskiemu - list pochwalny za wyrótniajl\Cł\ się 
działalność na polu pożarnictwa. 

Członkom St:ra~y Ogn. Och. w Kutnie: Alfredowi 
Vaechke - dyplom uznania; Teodorowi Kaszubskiemu, 
Walentemu Królowi, W~ady8lawowi Kucharskiemu, 
Michalowi Łsdykowskiemu, Piotrowi Łuezyńskif:'mu, 
Stanisławowi Stobińskiemu i Stanisławowi Zar~bie -
list pochwalny za wyróżniając~ się działalność na polu 
pożarnictwa. 

Członkom Straży O. O. w Sochaczewie: prezesowi 
Ludwikowi Brzezińskiemu-znak za wysł. 40 lat i me­
dal za długoletnią nieskazitelną służ hę; Janowi Kle­
niewskiemu-znak za wysł. oó lat; Władysławowi Kaź­
mierczakowi, Stanisławowi Pakuńskiemu, Wladysla­
wowi Raczkowskiemu i Romanowi Troickiemu ~znak 
za wysl. 25 lat; Franciszkowi Char lakowi, Janowi Jan· 
kowskiemu i Antoniemu Samorańskiemu- znak za wy­
sługę 20 lat; Kazimierzowi Janiszewskiemu, Leopoldowi 
J aniszewElkiemu, Stanisławowi Ostrowskiemu, W acła­
wowi Przedpełskiemu i Wincentemu Żmijewskiemu -
znak za wysł. ló lat; Edwardowi Górskiemu, Stanisła­
wowi Grnberskiemu, Edmundowi Langemu, Wladysla­
wowi Rolińskiemu, Romanowi Rotchimelowi, Janowi 
Żukowskiemu i Władysławowi Żurkowskifmu - znak 
za wy st 10 lat; Władysławowi Rolińskiemu i Janowi 
Żukowskiemu - list pochwalny za wyróżniając(\ si~ 
dzialalność na polu po~arnictwa. 

Czlonkom Straży O. O. w Rozprzy: Józefowi Cie-­
ślikowi, Wawrzyńcowi CieśJikowi, Antonjemu Cieśli­
kowi, Leonowi Cy~ankowi, Antoniemu F1dale, Karolowi 
Giersztowtowi, Franciszkowi Gosławskiemu, Wincen­
temu Gosławskiemu, Wladyslawowi Jakubikowi, Anto­
niemu Jfłsińskiemu, Romanowi Kamińskif:'mu, Józefowi 
Kacperskiemu, Stanisławowi Kacpnskiemu, Frbncisz­
kowi Kupiszowi, BronisJawowi Lisowski~mu, Ludwi­
kowi Ludwidczakowi, Wawrzyńcowi Listwonowi, Jó­
zefowi Lechowi, Adamowi Maciolowi,Józefowi Monecie, 
Józefowi :Matjnszcz;ykowi, .Antoniemu :Mielczarkowi, 
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Szymonowi Miszteli, Sebastjanowi Miszteli, Michałowi 
M1szteli1 Adamowi Miszteli, Józefowi Owczarkowi 
Stanisławowi Pałczyńskiemu, Franciszkowi Paszew~ 
skiemu, F~liksowi Podlejskiemu, Franciszkowi Sobań­
skiemu, Andrzejowi Stachurskiemu, Franc1szkow1 Śnie­
gowi, Piotrowi Sowia, Kazimierzowi Trzebińskiemu 
Wawrzyńcowi Urbańskiemu, Mtchałowi Wiśniewskie~ 
mu, Walentemu Woz1gnojowi i Józefowi Zajączkowskie­
mu - znak za wysl. 10 lat. 

Cd0nkom Straży O. O. w Skierniewicach: Anto­
niemu Kozłowskiemu - medal i znak za wysł. 40 lat; 
Marcelemu Leśniewiczowi-znak za wysł. 40 lat; Jano­
wi Chryniewieckiemu, Józefowi Gajewskiemu, Anto­
niemu Krzemińskiemu i Janowi Gotwalsk1emu - znak 
za wysł. 35 ]at; Juljanowi Zaleskiemu, Janowi Mań­
kowskiemu, Walentemu Konopce, Aleksandrowi Wo­
źniakowskiemu, Michałowi Tejchmanowi i Marcelemu 
Starosteckiemu - znak za wysł. 25 lat; Ignacemu Wi­
śniewskiemu, Aleksandrowi Ta.ngratuwi, Wiktorowi 
Pietrzakowi, Antoniemu Krupińskiemu i MLCha!owi 
Karwatowi-znak za wysł. ~O lat; Wladysławowi Stra­
kaczowi, W d.Cławowi Pawłowskiemu, Stanisławowi Ol­
czakowskiemu i Inocentemu Maciejowskiemu - znak 
za wysł. ló lat. 

vzłonkom Straży O. O. w Nowem Mieście: Ada­
mowi CeJ nerow1, Włct.dysławowi Ohe!kowsk1emu, Wil· 
hełmowi Czarneckiemu, Antoniemu Czarneckiemu, Sta­
nisławowi Czarneckiemu, Janowi Czeremańskie.mu, 
Janowi Idzikowskiemu, Konstantemu K~dzierskiemu, 
Teofilowi Kraszewskiemu, Karolowi Ra.jnerowi, Józe­
fowi Sawickiemu i Teofilowi Wysockiemu - znak 
za wysł. ló lat. 

Ciłonkom Straży Ogn. Och. w Płocku: Feliksowi 
Andre-znak za wysl. ~O lat i Tadeuszowi Ginterowi­
za wysl. ló lat. 

Członkom Straży O. fabryki H. Dietel: J uljuszowi 
Josephowi -znak za wy st ~5 lat i Lt3ono wi C1eciorze­
znak za. wysł. ló lat. 

Odon kom Straży O. O. w Słomnikach: Janowi 
Brzykals1ue:nu, W d'1/rEJyó.cvw1 CLalowwww1, D01nini­
kowi Gurbielowi, Ftanu1szkow1 K.:t.utorow10zow1, Ja.uo­
wi Kob1ń.sk1emu, Frauu1szkow1 Mlllewwzow1, M1kola­
jow1 Nawruckrnmu, JoJzefowi .Podymitiewiczowi i Jano· 
wi Sobolewskiemu -znak za wysl. 3J lat. 

c~łoakom Sc;ra.ży O O. w Z 'lloleaiu: Henrykowi 
Nowako'llskiemu, Staais!d.wowi Owsińskiemu i Józefo· 
wi Skrzypc11a.lrnwi - znak za wysł. 2o lat; Tomaszowi 
Dutk1ew10~owi, Janowi Ol>uch1ewiczow1, Toofilowi dko­
wroń.skiemu i .Fehksow1 W yszyiuk1ecnll -znalc 21i1. wydł. 
20 lat; Wrnceatemu Dybd.lsk1emu, W' oJjciechowi l{a„ 
czyńskiemu, Janowi Kciczyii:;k1emu, Pwtrowi .M.1.zur­
k1ewiczowi, M<1.rjd.aow1 O!:Me'llskiemu i Franciszkowi 
Sitkowskiemu -znak za wysl. lf> lat. 

Członkom Straży O. O. w Łodzi: Franciszkowi 
Gał~sk:iemu, .M1chało'1li Mi1.tuszews1e1emu, Janowi Pyr­
ce, .Fra.no1szkow1 8zwarkowskiemu, M:iCldJOWL 8trzelec­
kiemu i M:<luryuemu Pozn!ńsktdLllll-Uldda.l za 3J ler,m~ 
meskazitelul\ slutt>~; Aa~st11Zdffii.l .fI11Jgrebdrow1, Frd.n­
oiszko ~i Atucmia.ko w1, Ja.ku bo w1 Tomcza.ko wi i 8c,aai­
sławowi Zu~.atale -znak za wysl. 10 lat. 

Liczba ozłonkó w. 

Do dnia 15 listopada r. b. Zwil}zek Florjański 
liczył ~uJ9 członków poJedyńczych i ~ó.J: członków -
struy o~wowyoh. 

Skład nica S traża. ck a. 

Wobec stałego rozwoju operacyj handlowych 
Składnicy Strażackiej zaszła potrzeba posiadania przez 
się większego lokalu. Obecnie Składnica mieści nil\ 
przy ul. Seaator~kiej N2 29 (Gd.ler.ia Luk~enburga), 
a od dnia 9 listopada pozostaje pod kit3runkiem wytra­
wnego handlowcą., p. Bole:ilawa Dytkowskiego. 

Pomorski 1 Związek Straży Pożarnych. W dnia 10 paź­
dziernika r. b. odbył się w Uh0jn1ca.ch na. .Pomonu zja.~d dde­
gatów b. Za.ch.-prusk. prowrncjonalnego Związku ~traży 
Ogniowych w liczbie prze~zto 50 ucle3tników. G!ównvm ce­
lem zjazdu było zlikwidowanie dotychczaso\vego Zwil\zku 
niemieckiego i założenie nowego Związku Scra.ży Pożarnych 
na. .Pomorzu. Po ćwiczeniacli Onojnickiej 8tra.ży Pożarnej od­
było się zebra.nie delegatów, na. którem uch '"1alono powołaó 
do życia. Pomorski Zwi~;;ek Straży Poż1Lrnych . U ue0zywist„ 
nianie tej uchwały powierzono Komitetowi W yltona.wczemu, 
któremu zlecono za.j~cie si~ opracowaniem statuta i zwołaniem 
pierwszego zebrania. Związku. 

Szkoła kominiarska. Przez majstra cechowego kominiar­
skiego p. Józefa Ja.uu.sza. czynione Sl\ starania. o uzyskanie 
pozwolenia. na otwarcie w W ar~zawie Zawodowej Szawły Ko­
mmia.rskiej. Szitoła. ta, majj\ca na celu wykształcenie zast~pów 
wykwa.lifikowa.nych komini 4rzy, przyczyni się w zna.czuym 
stopniu do pJdniesiea.ia bezpieczeń:1t.va. ogniowego budowli 
i z tego wzgl~d11 za::łługuje na. całkowite poparcie. 

Centralny Związek Młodzieży Wiejskiej. Centralny Zwił\" 
zek Mtod4ieży WieJ3ldej gL"ullla.dli w tiWdj orga.niza0ji ogół 
młodlieży, która d~ży do polu1e.:uenia. i wsze~h~tronnego roz­
woju w~d polsltiej. Młod:1ze pokolenie na. wsi zrozamiało zna­
czea.ie gruntownej oś .vu1oty, zaprago~ło dokładnego przyguto• 
wa.nia isi~ du ozciytuych obo N"ią;;Kó...v obywa.tel:11dcb. i 1S11omo• 
rzurnie stwa.rza. własu.ą orga.a.1zac1~, za.kła.dct. Kola .M10J.lieży, 
które zł<\cliyły si~ w Ccmtralny Zw1ązelt M.łod.r.ieży Wiejskiej 
Nd. ziecn1cScn b. K„ólestwa byłu zorganizowanych w r. 19JO-ym 
610 Kół .Młodzieży. Młulz1eż ta o.ie uprc1. wi11o wa.lk pol1tyoz;­
nych, lecli roz11mieó za.czyua ducha. dtaiSiejszych czadów, zna.• 
czenie zasc1.d prawdliiwej dew.okr11ocji, wa.rt1.>śó idei ludowej 
w dziedzinie życict. narodowego. 

Aby przygotowc1oó si~ do życia. obywa.tel1kiego, opartego 
na. tych za.t1a.d-łch, Kuła. MłoJzieay pro.va.dz~ prace oświatowe 
(zebra.ula z poga.danl[c1oini i od..:~yta.mi, bil>LJOtt3iti, czytdufo), 
organizujl\ życie k11lturłLlne wsi (chóry, orKiedtry, teatry am<1.· 
tordkie), arzl\dajl\ godziwe zabawy i ro~rywxi (wycieczld 
krajozua.wcze). 

Ocmtra.tny Zwil\'liek Młodzie:ay Wiejskiej wyda.je własny 
organ „N~ZI\ Drużyn~'', tygodui.t wyohowa.wczy, oświa.to\Vy, 
społeo.sny i literaclti, ittóry je:Jt :,ri;eNJdlliluem i in:1tr111ttJrem 
w ro&Nija.a.iu P"wya3zych prao. Pułmo to za.ołaguje na !:'O.Par" 
cie i jako.a.jdaerHe rozpowiSzechnienie. 

Zw. Mtodz. Wiejskiej urzj\dza. w Waruawie 3-cie ka.ny 
dla przygotowania. kierowników do pracy społeo21ao-oświa.towej. 
Kur:Jy P"trwdojlti ~ tygodnle (od du. 17 do OO t1tyczn1a r. p.). 
O potnidd601.eo.ie i noclegi stara si~ Centra.lny ·Z..vil\zek. Wy~ 
kła.dy pllpruwadzl} fa.cnoNe t1iły, poutem SI\ priiewid~ia.ne prak ... 
tycline ó..viczewa, pok1:1ozy gler, zabaw, wyo1dczki. ;6gtas611.JlkCY 
si~ na. kuNy powmni 1Si~ uJpa.trzyó w kwotq ottoło 1000 marek, 
bo tyle muieJ wi~cej wyn1uSlti koszty utr,ym1:1oui11o pueli czas 
kursó N. Za.r4<\dy Kół .M.todlieży i Z .vil\&lu Ul[rt}gowe po .vio.uy 
wyorać odpowieJaicu kaudyJa.tów i pr-'YJŚÓ am /. pom-'C~ pie.-. 
ni~żał\. Zgło:1zea.ia. na kurtiy na.leży nie6włocznie na.J.:1yłać. 
Puyjeżliza.Jl\OY na. kur.sy mdoJ!ł si~ zgłu~ió w dniu 17 sty~i;.iia 
Ul~l roku w biurze C<mtt:alueg" Z.vil\~U Wodziea,v Wiejoa.ieJ­
Warszawa, ul. Koperllika ao, part.er. 
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Doniosły projekt. Państwowe Ubezpieczenia. Wzajemne, 
istniejące od r. 1803-go, dzi~lily z narodem różne koleje losu, 
to dosiqgając wielkiego rozkwitu w dobie niekrępowanego 
życia, to znowuż na tle ogólnych represyj rządu zaborczego 

. pozostając w zaniedbaniu. Ostatnia. ustawa z roku 1900-go 
choć zcentralizowała (rozproszone przedtem na urzędy guber~ 
njalne) czynności ubezpieczeniowe, to jednak nie rozciągnęła 

· działalności na wszelkie rnchomości, u co najgłówniejsza po­
z ba wila społeczeństwo wpływu i głosu w zakresie administracji 
tą ważną gałęzią gospodarki. W niesiony obecnie przez rząd 
do Sejmu projekt nowej organizacji Ubezpieczeń Wzajemnych 
nietylko rozciąga działalność tej instytucji na inne obszary 
zjednoczonej Polski, lecz całą organizatję opiera na ustroju 
38.morządowym przez powołanie organu kierowniczego - Rady 
Nadzorczej z przedstawicieli z sejmików i miast. Instytucja. 
pozyskuje, oprócz działu ogniowego. dział życiowy, gradowy, 
pomoru inwentarza żywego, a w idei swej będąc nie przed­
siębiorstwem zarobkowem lecz organizacją na.wskroś społeczno­
gospodarczą, wszelkie osiągane z ubezpieczeń zyski przekazuje 
społeczeństwu na. cele użyteczności publicznej. ~tra.że ogniowe 
znajd~ niewątpliwie w Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń poważne 

źródło finansowe dla zaspokojenia swych potrzeb, a fakt ten, 
iż dotychczasowa organizacja Ubezpieczeń Wzajęmnych przy 
szczupłym zakresie i terenie działalności wydatkowała. w cza­
sie toczącej się wojny przeszło 3 miljony mk, na akcję prze­
ciwpożarową., są dostateczną zapowiedzią, iż źródło to po wojnie 
przy uspołecznieniu instytucji odda poważn8' przysłu1rę rozwo­
jowi ochotnic1.ych straży ogniowych w Polsce. W dobrze 
przeto zroznm·anym interesie własnym, raczej publicznym, 
winny zarządy straży ogniowych życzliwie powitać narodziny 
nowej a pokrewnej placówki w dziedzinie walki z klE}Bkl\ 
ogniową. 

Aparat StankH. W dniu 2~ listopada r. b. odbyła li~ 
na Lotnisku w Mokotowie próba nowej konstrukcji aparatu 
gaszącego pianą „Stanko". Aparat ten, podobnie jak znany 
u nas w kraju aparat „Perkeo•, tylko większych wymiarów, 
przeznaczony jest do gaszenia dużych objektów, zawierających 
łatwopalne materjały, jak: benzynę, naftę, terpentynę, eter, 
karbid i t. p. Próba, odbyta. w obecności zaproszonych osób 
ze sfer municypalnych, wojskowych i ubezpieczeniowych, wy­
kazała wszystkie zalety tego rodaaju aparatów-gaśniczych. 

Krzemieniec. ·w przemarszach wojennych 'zdarzyło mi skowych i komunalnych. O godz. 1l1/2 uczestnicy uroczystości 
, ei~ być w Krzemieńcu. Skorzystałem ze sposobności, żeby udali się do miejscowego kościołka, gdzie przed Mszą Ś-tą 
zwiedzić miejscową straż ogniową w tym grodzie kresowym. został poświęcony sztandar. Następnie zaproszeni goście prze 

Krzemieniec ma stalą, kosztem miasta utrzymaną straż s~li do sali T-wa Śpiewaczego im. Moniuszki na wspólną bie­
ogniową, złożoną z 6 stałvch płatnych strażaków pod dowódz- siadę, podczas której chór T-wa wykonał szereg pieśni. Po 
twem sekretarza magistratu - jednocześnie naczelnika. straży przemówieniach okolicznościowych zostały. wbite w drzewce 
ogniowej. Ochotników strażaków niema; pomaga w gaszeniu sztandaru gwoździe pamiątko'-"e, a druhowie jubilaci otrzymali 
pożarów ludQość cywilna. Murowana remiza straży, dość ob- odpowiednie medale. ZasJuguje na zaznaczenie fakt, świad­
szeroa, z wygodnym wyjazdem na obszerny zabrukowany czący o tern, co można osiągnąć pracą zbiorową, a mianowi­
dziedziniec połączona. jest ze stajnią, w której mieści się 10 „cie: .T-wo śp!e~ac.ze, nie posiadając gotówki prócz dobrych 
koni strażackich; z tych 1 para stale jest w stajni, reszta uży- chE}cI, lecz posw1ęc1wszy czas poza godzinami pracy w fabryce 
wana bywa przez magistrat do potrzeb miasta. Obok remizy w przeciągu kilku miesięcy wybudowało dla siebie siedzibę 
jest pokój, stanowiący koszary dla. strażaków. Tu śpią i wo- ~łas_nemi ręko~a: . Prac?wał przy b.udowie kto mógł: i mały 
góle mieszkają strażacy, mając z jednej strony wejście do re- I dozy, robotmk 1, 1i;iżymer, bogat.y 1. biedny, aż stanął budy-

. wizy, z drugiej do stajni. Obecnie lepsze konie pozabierało nek, w którego sc1anach po raz pierwszy zebrali się goście 
wojsko, zostały Lichsze. 8traż posiada: 1 sikawkę przenośną na uroczystość trzydziestolecia VI Oddziału Straży. Mówiąc 
na wózku~ 1 lżejszą sikawkę umocowaną na t!ta!e na wozie o tym fakcie, tru.dno jest ni~ podnieść zas.lug p. Wołczyńskiego, 
i 1 sikawkę dożą, czterokołową, ci-:żką i do użytku niezdatną dyrektora fabryki Poznańskiego. Będąc Jednocześnie prezesem 
z braku węży i ze względu na tę okoliczność, że wodę trzeba T-wa Śpiewaczego i wicekomendantem Straży Ogn., umiał 
dowozić z -Ikwy po górzystym terenie, bo miejscowe studnie P· W. wniknąć w potrzeby pracowników i zachęcić ich do ufun­
z kołowrotami nie są w mocy wody nastarczyć do dużei si- dawania wlasnej Riedziby czynnym swym udziałem w tej 
kawki. Węży tłoczących w dobrym stanie 20 metr. do silraw- pracy. 
ki' ręcMej, reszta popękane i zleżałe. Ssące węże popękane, _ 
w lichym stanie i nieodpowiednich wymiarów. Do wody są 
2 bec:Gki żelazne i 2 drewniane. Jest też wóz rekwizytowy 
ciężki i długi z bo.sakami i drabiną przystawną. Drabina me­
chaniczna mniejsza uzupełnia komplet taboru. Osobiste uzbro­
jeuie strażaków, przechowywane w remizie, znttć ~e się już 
wysłużyło . (;wiczeń straż nie odbywa. Na szczęście i poż8try 
zdarzają się . rzadko, po kilka do roku. Tabor i remiza utrzy­
mane są dość czysto i w porządku,. choć w chwUi, gdym zwie­
dzał remizę, narzędzia ogniowe były zastawione_ powozamj 
i bryczkami świeżo przybyłego do Krzemieńca p. starosty. 
Podc.bno ustawiono je tylko czasowo w remizie strażackiej. 
Oby tak było naprawdę! · - K . w. 

Łódź. W dniu 24 października. r. b. VI-ty Oddział Stra-
. ży Ogniowej Łódzkiej przy fabryce Poznańskiego -obchodził 
trzydziestolecie swego istnienia.. Uroczystość rozpoczęła. się 
o godz. 91/<J rano alarmem syreny fabrycznej, która wzywała 
wszystkie oddziały straży do fabryki, gdzie odbyła się próbna 

· obrona gmachu głównego pod kierownictwem p. SzajbJera, 
komendanta.. Po skończonej próbie odbyła się defilada i skro­
mny poczęstunek w ogrodzie dla wszystkich oddziałów straży. 
W liczbie za.proizonych gości byli przedstawiciele władz woj-

o. s. 

Chodecz. Na Wa1nem Zebraniu T-wa Straży Ogniowej 
Och. w Chodczu, odbytem w dniu S października r. b., uchwa­
lono, aby powiększyć roczną składkę członkowską do 50 ·mk. 
i zwrócić się do Rady Miejskiej w Chodczu oraz rad gminnych 
w Chodczu i Pyszkowie z prośbą o opodatkowanie obywateli 
miejskich i wiejskieh, jak również zamożniejszych gospodarzy, 
składką w wysokości 50 mk. rocznie z jednoczesnem wpisa-
ni?~ ~y~h os~b . na li_stę członków popi~rających btraży. Ra.da 

• :Miejska m. Chodcza, na skutek zwrocenia. się w tej sprawie 
Zarządu Straży, do powyższej prośby się przychyliła, z tern 

· jedynie zastrzeżeniem, że Kcmisja Podatkowa zwalniać _będzie 
od przymusowej składki najbiedniejszych właścicieli nieru· 

~ chomości. E os. 

Piątek (starostwo łęczyckie). W dniu 14 listopada r. b. 
z inicjatywy 8traży Ogn. Och. Piątkowskiej urządzono pochód 
z okazji drugiej rocznicy wypędzenia Niemców z Polski. 
W pochodzie wzięło udział .zgórą 3L OO osób z miasta i wsi 
okolicznych. Urząd.zony przez Zarząd Straży „znaczek" dał 
dość pokaŹ.lll\ sumę, którą przeznaczono na rzecz głodnych 
m. Wilna. K. G. 



, ·Nr. 15.-::-2~. ___ l?_RZEGLĄD POZARNIC~Y. 

.- Lwów. W dniu 10 października .r. b, po południu na dzie­
dzińcu strażnicy ·pożarnej we Lwowie przy pl. Strzeleckim' 
odbył się popis ochotniczej straży pożarnej „Sokół" ze współ­
udziałem kolejowej straży pożarnej. 

Nadzwyc~aj sprawnie wykonanym ćwiczeniom przypa­
trywał się , Prezydent m. Lwowa, p. J. Neumann, wielri rad­
nych miejskich i liczna publiczność. Podczas produkcji przy­
grywała orkiestra kolejowa. W czaste popisu przedstawione 
zostało wspinanie się po drabinkach hakowych do okien pło­
nl\c.ego 3 piętrowego domu. Następnie r~towanie zagrożonych _ 
zapomocą płachty ratunkowej oraz przez spuszczanie zapomocą 
linki l na t. zw. węzłach. Rolę ofiar zagrożonych odgrywali 
chłopcy i .strażacy. Brawurowym był moment, gdy strażak 
p. Fruchs, wziąwszy jednego chfopca na ręce, spuścił się z nim 
po linie. · 
. · Zademonstrowano również ogień piwniczny z użyciem 
sikawki i pompy, tlocząc<>j powietrze dla wchodzącego do pło­
nąeej piwnicy strażaka, odzianego w maskę ochronną. Wspa· 
niale wypadł także os~atni punkt produkcji, a mianowicie 
gasze:p.ie ognia dachowego na budynku 3 piętrowym i partero­
wym. Do akcji użyto drabiny stojakowej i . uniwersalnej 
sikawki oraz hydrantów, a udzią.ł w gaszeniu wzięli wszyscy 

." strażacy-ochotnicy. 
. PQ, skończonym popisie przemówił serdecznie do straża-

. ków p. Prezydent m~ Lwow;a, dziękując za trudy i ofiarną go· 
towość ratowania miasta od pożogi. . Podniósł też wielkie 
zasługi wielu strażaków-ochotników, którzy odznaczyli się pod­
czas pamiętnego poż!ł-ru we Lwowie na dworcu Czerniowiec­
kim i wybuchu amunicji w dniu 5 marca 1919 r. kiedy to 
pod gradem szrapneli i granatów walczyli z szalejącym żywiołem 
ramię przy T&ll!ieniu wraz z miejski\ stra·żą pożarną. 

Następnie wręczył p. Prezydent zasłużonym strażakom­
ochotnik9m krzyże pamiątkowe. Odznaczenia otrzymali dru­
howie:.' nacz. Fdatowkz, adj. Wytrykusz, nacz. Kaiser oraz 
d1·uhowie: Centner, Rapp, Haiąig, Tadla, ·Schmidt, Furman 
i Fruchs. 

· ' · N a zakończenie uroczystości odbyła się defilada korpusu 
przed Prezydentem i.._gośćmi. . 

AlfredlPohl. 

, Z piśmiennictwa. 

. : · J. T. Przymus i monopolZubezpieczenlowy („Kurjer Ase­
kuracyjny " Ni ~2 z r. _b.) . . · -

Nowa ustawa. ubezpieczeń komuńalnych (państwowych), 
wniesiona przez r.ząd do Sejmu, nie przestaje budzić w pew­
nych kołach kapitalistycznych niepokoju i zdenerwowania. 
- Opracowana pod hasłem dobra mas ludowych, -Jako naj­
wyższej racji stanu, pozbawiona cech ujemnych etatyzmu 
'i fiskalizmu, jednomyślnie . zatwierdzona przez. Radę Ministrów, 
przyjęta wreszcie w 3-iem czytaniu przez Komisję Sejmową 
ustawa ta, zdawałoby się, już przeszli:\ okres gorącej, zac~ekłej 
dyskusjl i zasługuje na krytykę poważną i beznamiętną. 

Tymczasem we wszystkich niemal artykulach, enuncja­
cjach i -na.wet ·wzmiankach, · pozornie luźnych i niewinnych, 
jakie od czasu do czasu zjawiają się w druku z obozu prze­
.ciwn.ików ubezpieczeó publicznych, daje się zauważyć natrętny 
ton arbitralnego niezadowolenia i hałaśliwy alarm argumenta­
cji rozpaczliwej, wywołujący efekt nieraz wręcz przeciwny 
za.mierzonemu. Używa się naprzemian gromowych słów oskar­
życielskich lub szumnych zdHń obrończych, cytuje sję. jedno­
stronnie znakomitych statystów i ekonomistów, mówi się o prze­
ra~~jąc__yc~ skutkach . zaprowad,zenia monopolu u~eŻpieczernio~ 
wego · 1 'nie.styehanych· -dobrodżiejst\vach wolnej ko.n~urencji 
ubezpieczeniowej, ale czytelni~ nieuprzedzony roz~mie, że to 
Sfł tylko hiperbole i naciągania -nauki do celów uty lita.rnych, . 
że tu właściwie chodzi nie o dobro państwa, któremu nie grozi . 
żadna krzywda ze strony ubezpieczeń społeczno-góspódarczych, 
lecz jedynie o zagrożone zyski i dywidendę kapitału prywat-_ 
nego, o własne pod~órko ciasnych interesów egoistycznych. 

Wybitp.ym przykładem tego przemycania interesu osobi­
ste~o.:~pod .·pok~ywą niby b.ezinteresownej życzlHvośd ,dla pań­
stwa jest ów dobrze znany '- „M'emorjał" Związku po1skich 
instytucyj .ubezpieczeniowych w w ·arszawie. Przez całe rozu­
mowanie, misternie i wzorzyście utkane, jak biała nić przewija. 
się głębokie niezapokojenie o los własnych przedsiębiorstw 
i.obawa utraty grubych zysków, na których upolowanie przy-

··--· got<llV.a.ly się._liczne świeżo upieczone towarzystwa z _kapi~ałami 
: pochodżenia austrjacko-niemieck.iego. . . 

Najświeższy zaś przykład takiego jednostronnego i ten­
dencyjnego oświetlenia problematu ubezpieczeń publicznych, 
ubranego w pozory przedmiotowości, zna.1dajemy na łam 'ach 
ostatniego numeru „Kurjera Asekuracyjnego" we wstęp.nym 
artykule, opatrzonym w inicjały J. T. p. t. „Przymus i' mono-
pol ubezpieczeniowy". . 

Po przypomnieniu, że nowa usta.wa. ubezpieczeń państwo­
wych weszła pod obrady Sejmu, autor odrazu na wstępie przy­
tacza szereg pewników, zaczerpniętych ze wspomnianego wyżej 
.Memorja}u", które według niego nie potrzebują żadnego już 
dowodzenia, i dyskretnie pomija kontrargumentację, uczynionl\ 
ze strony tak urzędowej, jak i prywatnej, a niewątpliwie do­
brze inu znaną. A szkoda że ją pomija, bo tylko sumienne 
zestawienie rozumowań obu stron, zwa]czającej i broniącej ini· 
tywy społ~cznej w ujęciu projektowanej ustawy, dalsze wywody 
artykułu uczyniły by zgoła zbyteczne. : 

Zdaniem p. J. T. długotrwała, wyniszczająca wojna 
zmusiła wszystkie państwa do szukania nowych środków po­
datkowych na za.latanie olbrzymich deficytów powojennych. 
Wówczas to zwrócono szczególną uwag{2 na monopole ubezpie· 
czeniowe. Trwało to wszakże krótko, opamiętano się w porę, 
bo zrozumiano, że polityka ubezpieczeniowa jest nielada sztuką, 
wymagającą fachowych wiadomości, których rząd, skłonny 
do dyletantyzmu, posiadać nie może. 

Tylko jedno państwo poiskie dotąd tego pojąć nie mo-
. gło i rząd, widocznie opanowany „powierzchowną i uprzedzon~ 
agitacją" i posługujący się popularnemi haslailii" , ośmielił siE} 
przedłożyć Sejmowi niewczesny projekt ustawy o monopolu 
i przymusie ubezpieczeniowym, „projekt zgola nieprzygotowany 
i ... wręcz lekkomyślny, grzeszący grubą nieznajomością rze­
czy i już w podstawowych założeniach zdradzający brak naj­
elementarniejszych pojęć o istocie i celach ubezpieczenia". 
I nadomiar złego uczynił to bez zapytania o pozwolenie związ­
ku konwencyjnego towarzystw prywatnych, jak gdyby prze­
czuwał, 'W jakim tonie ten zwif\Z&k byłby do niego pr~emawiał.„ 

Zawsze przytomny i Świadomy rzeczy autor insynuuje 
naiwny rząd polski jakoby pragnął zapomocą samego przy­
musu ubezpieczeniowego usunąć klęską pożarową, gdyż„, po· 
wiada, na zażegnanie pozorów są środki prewencyjne i, repre­
syjne, które wchodzą wyłącznie w atrybucje państwa i z ubez­
pieczeniami wogóle żadnej nie mają łączności.' Monopol mesz­
cie nie da spodziewanych korzyści nawet przy znacznem 
podwyższeniu opłat polisowych, natomiast odpowiednie opo­
aatkowanie prywatnych zakładów asekuracyjnych, not.ą~ene 
„tańsze i przejrzystsze niż monopol państwowy", stańowczo 
doprowadzi. do pożądanego celu. 

Łatwowie~y czytelnik, olśniony tą propozycją, chętnie 
już się godzi nawet na dodatkowe zwiększenie kosztów admi­
nistracyjnych w celu „popierania kultury narodowej", to jest 
a.jerltów ubezpieczeniowych, stanowiących kwiat „inteligencji" 
i przedsiębiorczości „narodowej". 

Pragnąc pouczyć naszych posłów, uczonych i inteligen­
cję o istocie ubezpieczenia i jego zadań kulturalnych, autor 
w dalszym ciągą powołuje . się na po~agi- naukowe i fachowe 
zagranicą, przytacza dogodne dla siebie ich opinje i dowodzi 
falszywości założeń Wagnera. . . . _ . . . ,: 

Autor w końcu stara się odkryć motywy; które kjero~ 
wały projektodawcą przy opracowaniu tej tak horendalnej 
w jego mniemaniu ustawy, i przychodzi do wniosku, że byly 
to motywy w.vłącznie natury fiskalnej . 

Taka o to mniej więcej treść artykułu p. J. T. wymie­
rzonego przeciw nowej ustawie ubezpieczeń komunalnych, 
która rzekomo ma za zadanie unicestwienie wszelkiej przed­
siębiorczości prywatnej ·i pochłonięcie całej działalności ubez­
pieczeniowej przez „centralistyc7.0y, imperjalistyczny, biuro­
kratyczny, monopolistyczny, fiskalny• zakład P. D. U. 

Niellła tu mieJsca_ na szerokie .()d_paJ'.OWanie perfidyjnych 
zarzutów; uczynią to ' prawdopodobnie · kompetentniejsze osuby 
na łamach innych pism. Zaznaczamy . tylko., że przymus i mo­
nopol ubezpieczeniowy na budowle bynajmniej uie jest skiero­
V\Tany przeciw p1!ze~ąi ęQiorczości pryw~tn~J_jako takiej, gdyż 
towarzystwa prywatne, i~tniejące nawet od.dawna, faktycznie 

'·- nic lub prawię' nic. nie. ucie.rpii\ na przeniesieniu budowli z ich 
portfeli do portfelu P. D. U. Już teraz Ubezpieczenia W za­
jemne posiadają faktyczny monopol na budowle (około 88% 
ogólnego oszacowania) z wyjątkiem fabryk, które Komisja 
Sejmowa wyłączyła z pod przymusu i przywileju ubezpiecze­
niowego, a które przecież stanowi~ wielkie i cenne objekty 
i z charakteru swego przedsiębiorczości ubezpieczeń prywat­
nych bardziej odpowiadają. 

Potrzebę przymusu i monopolu ubezpieczeniowego od 
ognia na budow]e usprawiedliwia nieubłagana konieczność 
państwowa. walkJ ~e ~leµi, głębok.o W państwie Złlt)t.o.rz.enionem : 
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z epidem.lł\ pożarów masowych, z nieuświadomieniem mas 
lodowych i z Z&l:lifa.niem kulluraluem naszych wsi i miaste­
czek. Pomimo obł tdnvch frazesów o dobro państwa, zadania 
tego nie p 01dejmie się ·żadna. pr1.edsiębiorczośó kapitalistyczna, 
bo dobieraJ<\c t.vlko zyskowne i pewne intere8y, unika ryzyk 
złych, jakie powszechuie przedstawiajl\ nasze łatwopalne wsie 
i mi11stec•zka, a w zuacznej mierze także i nasze większe mia· 
sta. Jeżeli w zakrt>sie przymusu i monopolu zrobiono dla 
Wielkopolski wyJl\tek, to bynajmniPj nie dl-ttego, że, jak autor 
arrykulu powyższego zjadliwie zaznacza, Wiełko~iolska. potra­
fiła „przeciwstawió się zakosom c1-mtralizacyjnym", lecz dlatego 
tylko, że tam niema powodu _ do wprowadzenia monopolu, że 
w dzielnicy tej wsi I miasteczka. Bł\ racjonalnie zabudowane 
I we wszelkie nowoczesne urzl\dzenia bezpie~zeństwa. zaopa­
trzone; przymus zaś jest tam tylko za pośreduictwem hipoteki. 
Oczywiście, i w innych dzielnicach państwa z chwili\ polep-
1zenia stosunków kulturalnych usunięty zostanie monopol 
i przymus ubezpieczenia., jak to się stało w Wielkopolsce w r. 1863. 

Przeciwnicy P. D. U. dobrze o tern wszystkiem wiedzą, 
jak wiedzl\ także i o tem, że 900fo og-óło luduości dla braku 
uśwładomienilło nie ubezpieczy swych siedzib z dobrej nieprzy· 
muezonej woli i b~dzie z fatalizmem corocznie ponosiła. miljo­
nowe straty. Oni. wiedz!"\, że zaśniedziałość biurokratyczna 
(etatyzm) jest obc~ P. D. U., bo nil\ zarzl\dza. samo społeczeń­
stwo (łta.da. Nlłdzorcza, Radcy ubPzp1ecze1iiowi z wyboru), za· 
interesowane w prosperowaniu ubezpieczeń i podniesieniu 
kultury gospodarczej, oni tlłkże wiedzl\ i o tem, że podczas 
gdy z11kłady prywatne tylko zapomocl\ podwyższenia. kosztów 
administracyjoych. to P. U. U. przez zużytkowanie nadwyżek 
(zyskówJ z op ... rllcyj ubezpieczeniowych popierać będzie kulturę 
na.rodowi\, mając na względzie nietylko „walory osobiste" ajen­
tów ubezpieczeniowych, lecz wszystko, co stanowi dobrobyt 
i szczęście narodu. 

Oni to wszystko dobrze maJł\ w pamięci, jak również 
i to, te liczne korporacje, sejmiki, odłamy społeczeństwa. na­
wołują niemal codziennie do jaknajśpieszniejszego zaprowa­
dzenia w całem państwie usta.wy P. D. U. i że wiele dwo­
rów i zakładów przemysłowych dobrowolnie (bez namowy 
ajentów) zgłaRza swoje niernchomości i nawet ruchomości 
do ube1.pieczenia w instytucji publi.;znej, a to w poczuciu 
solidarności ideowej z nil\, 

Obrońcom wolnE'lj zarobkowej konkurencji to wszystko 
nie jest na rękę i dlatego rozmyślnie o tem przemilcza.ją, 
wysuwajl\c nic nie mówiące ogólniki lub stawiaJl\C zarzuty 
nie odpowiadające istocie rzeczy. 

Toi.kie artykuły jak ten, o którym tu mowa, sprawy nie 
wyjaśnia.ją. a dziejowej konieczności nie wstrzymaj!\. 

Int. O. Łukaszewicz. 

Ńr.15-22. 

Inż. Stanisław Arczyński. Finanse Ochotnlozyoh Straty 
Ogniowych. Lwów 1920 r. (str. 29). 

Świeżo ukazała ei~ drukowana odbitka odczytu inż. St. 
Arczyńskiego o • finansach ochotniczvch traty ogniowych". 
Zebrane są w nie.I wszvstkie motywy, pr emawlajj\ce za ko­
nieczności{\ zdj~cia. z bark zarządów straty troski o wynajdy­
wanie fundu~~ów, a na.tomie.st przekazanie tych starań orga­
nizacjom samorządowym, jako powołanym do czuwania. nad 
rozwojem dobrobytu g•lSp'lda.rczego swych wyborców. 

W odezycie uwydatniono też rol~ i za.dania instytucyj 
ubezpieczeniowych, z natury rzf'czy zaintere.sowanych w utrzy­
maniu str •ŻV ogniowych na należytym stopniu sprawności. 
Czytelnicy „Przeglj\du Pożarniczego" znajd!:\ w broszurze oma.• 
wianej zgromadzone w jednej ksiąteczce te wszystkie mv•li 
i poglądy na spraw~ polepszenia. bytu straty ogniowych, jakie 
stłl.le propagujemy w naszem piśmie, wykazując potrzebę opieki 
społecznej nad organiz·~cjami stra.tackiemi. 

Przytoczone w broszurze wydj\gl z memorjałów, składa­
nych przez Zwhizek Florjań::łki władzom samorzj\dowym i Zwil\Z:. 
kowi Pul8kich. T1Jwa.rzystw Ubezpieczeniowych, da.j!l ciekawe 
zestawienia liczbowe opodatkowania. społeczeńdtwa na rzecz 
straty ogniowych u nas i gdzieindziej. 

W odczycie uwydatnionio wreszcie zabiegi Zwi-.zku .Flo­
rjańskiPgo i prace dokouane w celu zjednoct:enla. wszystkich 
straży ogniowych i zapewnienia zr~eszonym organizacjom wa­
runków pomyślnego rozwoju. 

Odpowiedzi Redakcji. 
P·nu M. w Lublinie. Odpowiedź w art. „Od Reda.kcU-. 
P-nu J. C. w ~iennicy Różanej. Odpowiedź w art. „Od 

.Redakc~ji•. 
P-nu I. P. w Rypinie. Sprawa jest dużej wagł, należy Jl\ 

mocno umotywować. 
P-nu K. Ł. w Turku. Obecnie powszechnie wprowadzono 

rozkazownictwo wojskowe (piech.); instrukcja. dla. straży ogn. 
będzie odpowiednio zmieniona.. 

Od Administracji. 
Pokwitowania z odbioru przedpłaty: 

Ke. Weykert w Boleszczycach za II p. r. b. .Mk. 20.~ 
Straż Ogn. w Przedmieściu Bliznem reszta za r b. Mk. ll.­
Grodzieckie Tow. Kop. Węgla za r. b. i ub. Mk. 6!.­
Straż Ogn. w Choczu a conto r. b. . . . . Mk. 4.-

Ądministracja uprzejmie prosi Sz. Odbiorców ,,,Przeglądu Pożarniczego"' o uregulowanie zale· 
glej przedpłaty (pocztowe conto czekowe NI 235) oraz o wczesne nadesłanie zamówień na rok przyszły . 

•• 
PERKEO! STANKO! 

Tylko pa.tentowane aparaty PERKEO i ST ANKO, wytwarzaj{\ce pian~, gaszfłl momen· 
talnie wszelkie łatwopalne materjały, jak: benzyn~, terpentyn~, naft~, eter, karbid, proch i t. p. 

~czne a.para.ty PERK:filO wytwarzajfł 80 litr. piany, 
Du:ae aparaty STANKO wytwarzają, 800 litr, piany. 

' ·· ~ 

~ Redaktor i Wyd. odpowiedzialny LEON OSTASZEWSKJ. 

Ptzedsta widełe: 
Paweł Goldman & Leon Endelman, 

Warszawa, Wiclok 1l. telef. 130„88. 

Druk Straszewiczów (daw. Wrotnowski i I{ubie.szewsk.i) w Warszawie.. 



Rok Vl. Warszawa, grudzieti 1920'!Jr. .M .. 23-24. 
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SKŁADNICA STRAZACKA 
Spółdzielnia Członków Zw. Florjańskiego 

WARSZAW A, UL. SENATORSKA 29 (Galerja Luksenburga). 

TELEF O N 277.-42. 

POLECA STRAŻOM OGNIOWYM: 

SIKAWKI 4'' zdejmowane z miedzianym powietrznikiem, wy prób o w a n ·e przez 
Komisję Techniczną Związku Florjańskiego, 

BECZKI, WĘŻE TŁOCZĄCE i SSĄCE różnej średnicy, 
PÓLŁĄCZNIKI śrubowe do węży, kaski, topory, linki, naramienniki, guziki i ozdoby 

strażackie i t. p. 

po cenach pozakonkurencyjnych. 

ZNAKI ZWIĄZ~U FLORJAŃSKIEGO. 
Z zamówieniami należy się zwracać do Zarządu Składnicy Strażackiej (Warszawa, J 

ul. Senatorska 29). 

~ -------------
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--

~·'' _, ' "' l.ł~ WSZECHS"\t\?IATOWEJ SŁAWY \~ 

~1~ GAŚNICE I 
li. "~ iMINIMAX I 
lit. ~ li~ poleca "W""yłąoznie \'1 
i T-wo KOMISPOL I 
I.I. WARSZAW A, Krakowskie Przedmieś~ie 16/18. Tel. 28-74, 270·04, 270-05. I.~ 
I.~ UWAGA= Dla wygody organizacyj strażackich Gaśnice można nabywać w Składnicy Strażackiej w Warszawie. /.~ 
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WYRABIA I POSIADA NA SKŁADZIE: 

SIKAWKI NlAJNOWSZYjCH KONSTRUKCYJ I INNE NARZĘDZIA POŻARNICZE 
TUDZIEŻ MASZYNY DO WYROBU DACHÓWEK PIASKOWO-CEMENTOWYCH, 

PUSTAKÓW, CEGIEŁ, CEMBROWIN STUDZIENNYCH, RUR i t. p. 

1'„-„n••w··„„„--,w-·„„„„,-w-„--'"„,„-.. „„„„,".,„„.'"„,-w .. „„„mnl•w--„„„.,." ... „.„n••w··„„„--,,,,-.„„.,,„,.W.1'ł„„„,w-·„„„„,w_.~ 

POMPY STUDZIENNE 
SIKAWKI z wentylami stożkowemi lub kulkowemi (stosownie do życzenia), beczki, drabiny, 
wozy rekwizytowe, KASKI, WĘŻE, topory, guziki, ozdoby do m·undurów i wszelkie przy­

bory dla Straży Ogniowych poleca fabryka 

ST ANISLA W TRĘBICKI i S.-ka 
vv WARSZAWIE 

Zarząd i sprzedaż: ul. KOPERNIKA 33. 

= --~-

Telefon 10-30. 


